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petitof^y ajafjsęo miigtun A V 
W drobrijch sg.cBisniscit:

'Iwsfyaa r* L:-lóe si*wt ..

pc lityczny, społeczny \ lite rack i.

ifc.3s.ym  g-<.nr.pndsDQ „  ,. s  ą
-Oro*p. prywfetae „ ,, C l

Nfcdłoiint n» jrrsslsj e> *»:»? :
O g - d o 3 B « ! . i» :  w i e r ć *  p c ł i » o w y  j ! f e *
je g o  m i e j s c e ............................................. SC fc,
H efcie-.ny p a  k r  m ie e  w ie - e *  posil:. ! k . 
HijtopŁamów H f d i t c y »  ti#  *wr*ca. 

h i « f j » Ł j J t o w a i . y » h  l i s t ó w  a io j . r s y jE a f J *

Dziś: 3 św. Reginy P. «3 Bartłomieja Adres Redakeyi i Administracyi:
Jutro: ST Narodź. NMP. Adryana M. Lwów, ul. Sykstuska 1. 45 . N a cze ln y  R e d a k to r  i W y d a w ca : M J t t W I S L  t U M M M I W S K I , "Wschód słońce o godz. 4 min. 56 

"ac.hód „ _ 5 _ 46
Długość dnia godzin 12 min. 50 
U ty ło  dnia cd wczoia,, 4 tr im.

Prawica narodowa.
"W K rakow ie pow stało — nie stronnictw o 

jeszcze, ale juz stow arzyszenie pod p iękną n a­
zw ą „P raw icy  narodowej “. Cza.s pow iada o 
niem, że ono „w strzym ało swoje publiczne u ja ­
w nienie się nż do zatw ierdzenia sta tu tu , mimo 
to jednak, mimo więc fak tu , że jednanie człon­
ków nie odbywało się przez zgrom adzenia, prasę 
itd., i mimo najniedogodniejszej w akacyjnej po­
ry, liczy ono jjńż dzisiaj z górą pół tysiąca 
członków, reprezentu jących  w szystkie w arstw y  
i wszystkie pow iaty  zachodniej (jalicyi*1. Z gó­
rą pół tysiąca członków, to  dość na stow arzy­
szeni.1>, zamało jed n ak  na polityczne s tronn i­
ctwo. N iem a więc jeszcze stronnictw a, lecz 
spodziew am y się, że niebawem będzie i że 
w kvótee stan ie  się licznem, silnem , pełnem  ży­
cia i pożytecznych czynów- S ta tu t jest już za­
tw ierdzony — ju tro  odbędzie się w K rakow ie 
pierwsze w alne zgrom adzenie ty ch  ludzi dobrej 
woli a obyw atelskich uczuć, k tó rzy  rozum ieją 
potrzebę stałej w naszym  k ra ju  organizacyi po- 
1 tycznej narodowej i zechcą do niej przystąpić.

K tóż z w ytraw nych patryotów , ze zwo­
lenników  nie szum nych frazesów, ale płodnej i 
ciągłej p racy , nie uznaw ał od la t k ilku potrze­
by tak ie j organizacyi ? P isano o tej potrzebie 
wiele, do organizacyi w zyw ano coraz częściej, 
nie, niestety, dobre rzeczy n igdy  nie pow stają 
ta k  prędko, jak  złe. Zwłaszcza w Polsce) AV 
niej zawsze w tedy dopiero zacne obyw atelstw o 
staw ało ram ię do ram ienia, gdy  ju ż  gw ałtow na 
była konieczność śpieszenia na pomoc zagrożo­
nej spraw ie publicznei. N inzaprzaczenie, taka 
gw ałtow na, bardzo gw ałtow na konieczność jest 
teraz — i oto przyszedł osta tn i czas na stw o­
rzenie obozu, k tó ryby  n iety lko  sta ł -— bo taki, 
co stał, co w yznaw ał program  „Praw icy naro­
dowej L byl zawsze — ale k tó ry b y  w m yśl te ­
go program u ustaw icznie, w całym  k ra ju  dzia­
łał, zachęcał, organizow ał, obalał fałsze przeci­
wników, niszczył ich in tryg i, krzew ił wszędzie 
zdrowe zasady i jasne na  spraw y poglądy, sło­
wem. by ł ciągle m yślącą głow ą, ciągle p a trz ą - 
cem okiem, ciągle pracującą ręką ogółu, s to ją­
cego na  gruncie patryotycznym , relig ijnym  1 
pra wnym.

W edług  s ta tu tu , P raw ica narodow a staw ia 
sobie za zad an ie : „rozwiJaći życie i stosunki 
publiczne w naszem społeczeństw ie na zasadzie 
solidarności narodowej i na podstaw ie re lig ij­
nej z zacho waniem zgody w yznaniow ej1*. "W 
szczególności zaś stronnictw o będzie d ą ż y ło : 
udo eyw ilizaeyjuego i ekonom icznego podnie­
sienia najszerszych w arstw  ludności naszego 
krajn , do ugrun tow ania w nich uczuć patryo- 
tycznych, poszanowani t p raw a i porządku spo­
łecznego; do rozwoju rolnictw a, do podźw iguie- 
u ia rękodzielnictw a, w ytw orzenia przem ysłu i 
do rozw inięcia ochrony robotników ; wreszcie 
do rozszerzenia autonomi" naszego k ra ju  i sa­
morządu, oraz do decentralizacyi w ładz adm i­
n istracy jnych  rządowych. D la osiągnięcia swoich 
zadań, stronnictw o starać się będzie działać w 
ścisłem porozum ieniu i zw iązku z innemi stro n ­
nictw am i, stojącem i na gruncie solidarności n a ­
rodowej, przeciw  stronnictw om  an ty  narodowym  
1 klasowym**.

A by osiągnąć tak  rozległe cele, P raw ica  
narodow a nie chce być stronnictw em  jak iejś je ­
dnej w arstw y, lecz łączy w sobie ziem ian w iel­
kich  i m ałych, m ieszczan zam ożnych i ubogich, 
obyw ateli wszelkiej p racy, staw iając za dogm at 
t.y 1 ko jed n o : solidarność narodow ą na gruncie
zasad re lig ijnych  i praw nych. W alczyć chce 
ty lko  z ■wszelkim rozstrojem , z wszelkiem  w y­
odrębnianiem  się z narodu, czy to dla po p iera­
nia interesów  jednej w arstw y  kosztem  w arstw  
innych, czy też dla p ropagandy  antispode- 
cznej.,

Środkam i, prow adzącym i do ty ch  celów, 
będzie — wedle s ta tu tu : u rządzanie zgrom a­
dzeń swych członków i zgrom adzeń pub licz­

nych dla dyskusyi w spraw ach publicznych, 
odczytów, tak  w K rakow ie, ja k  i w innych  
miejscowościach, oraz w ydaw anie pism, broszur 
i dz.ieł; ogłaszanie uchw ał w spraw ach p u b li­
cznych, wnoszenie m em oryałów  i petycy ; do 
władz i ciał rep rezen tacy jnych , tudzież op ra­
cow yw anie projektów  u s ta w ; branie udziału 
w w yborach ; zak ładanie stowarzyszeń i innych  
przedsięwzięć d la spełn ian ia zadań p u b li­
cznych.

Lecz aby  w szystkie te  cele ociągnąć, nie- 
do.śó jest być stronnictw em  politycznem , trzeba 
się jeszcze zorganizow ać jako  stowarzyszenie, 
m ające stały  zarząd, w k tó rym  skup ia łaby  się 
ciągła praca, skąd w ychodziłyby rady , w ska­
zówki, ostrzeżenia itd . T ak  się w łaśnie orga­
nizuje P raw ica narodow a. W edle s ta tu tu , czyn­
ności s tronn ic tw a zała tw iają  : o) w ydział w y­
konaw czy, b) walne zgrom adzenie stronnictwm, 
c) konbsya kontrolująca.

W ydzia ł w ykonawczy składa się z 7-miu 
członków, prezesa i dwóch jego zastępców, 
w szystkich w ybranych  przez w alne zgrom adze­
nie. W ybiera  on ze swego g rona sekretarza i 
kasj-era. Prezes, a w razie potrzeby  jego zastęp­
ca, reprezentu je  stronnictw o na zew nętrz. W y ­
dział za ła tw ia w szystkie spraw y stronnictw a, 
k tó rych  s ta tu t w yraźnie w alnem u zgrom adze­
niu  nie zastizega. Do praw om ocności uchw ał 
w ystarcza obecność przynajm niej połowy człon­
ków, wdiozając w to prezesa, i bezw zględna 
większość głosów. W  razie równości głosów 
rozstrzyga prezes. Posiedzenia w ydziału zw ołu­
je  prezes, ew entualnie jego  zastępca. Bliższe 
postanow ienia o toku czynności zaw ierać bę­
dzie regulam in, k tó ry  w ydział uchy/ali i w al­
nem u zgrom adzeniu poda do wiadomości.

Do zakresu działan ia w alnego zgrom adze­
n ia  n a le ż ą : A) rozpraw y i u c h w a ły : co do
spraw ozdań i wniosków w ydziału  i kom isyi 
kontrolującej, co do zm iany s ta tu tu  i rozw ią­
zania stronn ictw a. Ii)  "Wybory w ydziału i ko­
m isyi kontrolującej, C) R o zp ra w y : 1) co  do
wniosków członków stronnictw a, jeżeli były 
udzielone na piśmie wydziałowi na v dni przed 
walnem  zgrom adzeniem , 2) co do wnioskow do­
piero na  "Walnem zgrom adzeniu przedstaw io­
nych, jeżeli "Walne zgrom adzenie nagłość obrad 
nad nim i uchw ali.

Celem skuteczniejszego popierania rozwoju 
i działalności s tronn ictw a może w ydział zam ia­
nować z pośród członków dla każdego pow iatu  
politycznego sw ych delegató1.v, jako sw ych peł­
nom ocników z określonym  zakresem  działania. 
Zgrom adzenie w szystkich delegatów , jako  organ 
doradczy i inform ujący, odbyw a się z reguły  
raz do roku. Prezes stronn ictw a może jednak 
według własnego uznania, albo na wniosek w y­
działu zwołać nadzw yczajne zgrom adzenie de­
legatów . "Walne zgrom adzenie członków stro n ­
nictw a może w określonym  stopniu  przelać 
swój zakres działan ia na zgrom adzenie dele­
gatów.

Zorganizow ane w ten  sposób i m ające ta ­
kie cele,’ stronnictw o P raw icy  narodowej może 
u nas stać się czynnikiem  tak  w pływ ow ym  i 
dodatnim , ja k  w Niemczech centrum , albo w 
A nglii liga P ierw iosnka. Życzym y mu tego z 
całego serca !

Korespomlemyc.
Wiedeń 5 września.

(.Zgromadzenie producentów mleka. — jjsta ira  
przeciw falsspieaniu tein. — Sesyn frjmu dolno- 

austrynchicyo. — Nowości pocztowe).
(y). Spraw a należytego zaopatryw an ia  "Wie­

dnia w mleko by ła  w szechstronnie roztrząsana 
na odbytem  onegdaj -sy tu tejszym  AYydziale 
krajow ym  zgromadzę^ m  w łaścicieli gospodarstw  
nabiałow ych z A ustry i Dolnej. U chwalono na 
niem przedew szystkiem  podnieść cokolw iek cenę 
,,ednostkową, po k tórej producenci dostarczają

m leka wiedeńskim  m leczarniom , nie w ynika je ­
dnak  z tego koniecznie, aby i w handlu  dxo- 
biazgow ym  cena m leka m usiała podrożeć, gdyż 
i po podw 5'ższeniu jednostkow ej ceny przez 
producentów , pozostanie jeszcze pokaźny odstęp 
m iędzy cena^ h n rtow ną a drobiazgową. K onie­
czność podwyższenia; ceny jednostkow ej m o ty ­
w ują producenci tern, iż muszą przeprow adzić 
now ą organizacyę obsylania ta rg u  w iedeńskie­
go i dostosować produkcyę do zapotrzebow ania, 
co połączone będzie ze znacznym i kosztam i. 
S tosunki bowiem obecne iv W iedniu są tego 
rodzaju, iż w m iesiącach ifetnieh spada bardzo 
znacznie konsum eya mleka, skutkiem  czego 
w teay  w łaśnie, gdy k row y  dają najw ięcej m le­
ka, a karm a dla nich je s t najtańsza, producen­
tom  zostaje dużo m leka, w S m ię  natom iast, 
gdy u trzym anie krow y drogo kosztuje, w zrasta 
zapotrzebow anie m leka rak, że nie m ożna mu 
nastarczye. Powodem spadku konsum cyi m leka 
w m iesiącach le tn ich  je s t zapewne to, że zam o­
żniejsze rodziny w yjeżdżają do wód lub na 
świeże pow ietrze N adto  w osobnej rezolucyi 
zażądali doino-austryaccy producenci, by kom ­
peten tne władze w ydały  osobne przepisy, do ty ­
czące badan ia m leka, dowiezionego do i bo­
dnia. Żądanie to  je s t skierow ane głów nie prze­
ciw dzierżawcom dóbr na  W ęgrzech, k tórzy  
konkurencyą swą szkodzą dolnoaustrj^ackim  
rokokom , a dostarczają m leka lichego. P rodu­
cenci krajowd ż ą d a j ą  tedy , aby w w ydać się 
m ających przepisach postanowiono w yraźnie, 
że m leko dostaw iane do "Wiedniu zaw ierać po­
w inno przynajm niej 3-3 */„ tłuszczu i odpow ia­
dać ma ściśle oznaczonym  wym aganiom  san i­
tarnym .

W czorajszy dziennik  urzędow y ogłosił 
sankoyonow aną ustaw ę przeciw  fałszow ania 
win, k tó rą poprzedni p a rL m e n t uchw alił był 
jarzy końcu swej sesyi. Z n iek tórych  p a rag ra ­
fów tej ustaw y dow iadujem y się, jak ie  to  w strę­
tne m ieszaniny p iją n ieraz ludzie jak o  „p ra ­
wdziwe** wino. Oto bowiem  m iędzy innemi za­
kazuje ta  u staw a zaprawdania w in następują- 
cymi, dotychczas u ży w an j mi m a te ry a lam i: Su­
szonym i owocami, figam i, rożkam i i innem i ro­
ślinam i, zaw ierającem i cukier, szcuoznemi sło­
dyczami, j a k : sacharyna , duleyna itp., g licery ­
ną, p repara tam  z tam arindy , gum ą, odpadkam i, 
pozostającym i p rzy  fabrykacjo  koniaku, fa rba­
mi, ałunem , połączeniam i, zaw ierającym i ba- 
rium , stron tium  lub m agnezyę, gipsu, kwasu 
borowego, boraksu, kw usm  salicylow ego itp . 
N atom iast to leruje u staw a pewne procedery, 
służące do k larow ania  i „upiększania*1 go, a 
więc odświeżanie za pom ocą wasu węglowego, 
odbarw ianie oczyszczonym  wręglem zw ierzęcym  
lub roślinnym , leczenie chorych w in przez do­
datek  co najw yżej 1%  alkoholu lub kw asu 
winnego (1 g ram  na l i tr  wdna), wreszcie zab ar­
w ianie w ina przez dodanie pewnej ilości k a r­
melu. W ykroczenia przeciw  te j ustaw ie karane 
być m ają grzyw ną do 1.0(X) koron, albo are­
sztem  do jednego miesiąca.

W  najbliższy poniedziałek rozpoczyna się 
sesya sejm u dolno-austryackiego. W ydział k ra ­
jow y przygotow ał dla niej szeieg bardzo w a­
żnych przedłożeń ustaw odaw czych. Przede- 
w szystkiem  zm ieniona m a być ustaw a drogowa, 
następnie  o rzy jd zn  pod obrady  p ro jek t u sta­
wy, nakładającej bardzo w jso k i podatek k ra ­
jow y  na posiadaczy autom obilów  i m otocy- 
klów. Podatek  ten  w ynosić m a 1000 koron 
rocznie od autom obilu, a 100 do 200 koron od 
m otocyklu. D alszy p ro jek t ustaw y uznaje szpa­
ki jako  szkodniki i zezw ala na  ich tępienie. 
W łaściciele w innic w A u s tr j  i Dolnej skarżą 
się bowiem, że im szpaki ogrom ne szkody 
w yrządzają, obskubując w inogrona, a tęp ić  
nie m ożna ich, gdyż podobnie ja k  słowiki, 
zaliczone są do ptaków pożytecznych i zaży­
w ają ustaw ow ej ochrony. Pod obrady sejmu 
przyjdzie także p ro jek t zm ianjT krajow ej u sta­
w y łowieckiej wr ty m  kierunku, iż te praw a,

jakie p rzysługu ją dziś wdadzom politycznym  
co do w ykonyw ania ustaw y lowdeckięj, przejść 
m ają w przyszłości na m ad  ze autonom iczne, a 
m ianowicie gną^na będzie pierw szą, a W ydział 
k ra jow y drugą instancyą.

K ilka  w ażnych innow acyi w m iędzynaro­
dowym  obrocie pocztow ym  wchodzi w życie 
z dniem  1-go październ ika br. Przedew szyst- 
kiem  podwyższona zostaje w aga norm alna listu, 
P orto ryum  wynosić będzie m ianowicie 25 ha 
lerzy za pierw szych 20 gramowy a 15 halerzy 
za każdych następnych  20 gramów*. Można też 
będzie z góry  fm nkow ać odpowiedź, czy to na 
list, czy na k artę  korespondencyjną. M iano­
wicie sprzedaw ane będą ta k  zw ane kupony na 
odpowiedź i ktoś, w ysyłając np. list do Anglii, 
dołączy do niego ów kupon, odbiorca zaś listu  
w A ngin  w ym ienia go sobie w pierw szem  le- 
pszem m iejscu sprzedaży znaczków pocztow ych 
na zw ykłą m arkę pocztowej i zafranknje nią 
odpowiedź. P rzekazem  poeztow jun wolno bę­
dzie odtąd posyłać w obrocie m iędzynarodo­
wym  sum y do 800 m arek (dotychczas m ax:- 
mum wynosiło 4 0 0 m arek). O płatę za przesyłkę 
p ieniędzy przekazam i zr. iżono na 2* * fenikćwr 
za każdych 40 m arek.

1111 IM PQISK!
P. Leon Pilaski, obyw atel zisJnski w 

Królestwde Polskiem, a syn w ieloletniego posła 
na  sejm pruski w B erlinie, w ystąp ił teraz z 
obszerną i pow ażną k ry ty k ą  działalności K oła 
Polskiego w Petersburgu.

Osądza on tę  działalność bardzo surowo. 
P rzypom ina na wstępie, że śtronnictwm wszech­
polskie czyli narodow o-dem okratyezne pochw y­
ciło przed dwoma la ty  w K rólestw ie Polskiem  
niepodzielnie w ręce swoje spraw y narodu — 
po litykę kraju , i tem  samem jaw nie  i głośno 
wzięło na siebie „całą odpowiedzialność** za 
pirzjiszłośó najbliższą „przed narodem  i przed 
Listoryą**.

AV okresie tym  społeczeństwo nie zyskało 
nic, natom iast dźw iga bez końca brzem ię s ta ­
nu wojennego, a u traciło  jedyn ie  rów noupra­
w nienie polityczne, jak ie  posiadało, — należną 
ilość posłów. Do autonom ii dalej dziś niż przed 
rokiem .

Kolo polskie w P etersburgu  nic nie w ie­
działo, nic m e przew idziało, niczem u mb zapo­
biegło. Nie było wcale na  tej drodze, na  k tó ­
rej m ożna byłoby wadozyć o praw a narodu, 
zasłonić go od nowego ciosu.

K to  fak tycznie i form alnie w ziął na sie­
bie „odpowiedzialność** za bieg spraw  narodo­
wych, ten  nie może w chw ili, niepowodzenia 
zrzucić z siebie tej odpow iedzialności ośw iad­
czeniem, że czegoś nie przew idział, nie spodzie­
wał się. Bo prze widy v/anie należ j' do istotnych, 
do nieodzow nych przym iotów  polityka. B itw ę 
przegrać może naw et dobry wódz. Ale Kolo 
nie stoezjdo żadnej b itw y  w obronie swego 
narodu, nie dom yślało się, że ją  stoczyć n a le ­
ży, nie w iedziało i w iedzieć nie chciało o swej 
słabości, o niezdolności do obrony społeczeń­
stw a — postępowało, ju k  dum na, pew-na zw y­
cięstw a potęga..

To są zupełnie w ystarczające, zupełnie ja- 
wne przyczyny* klęski.

N aród, k tó ry  eheo być m ądrym  po szko­
dzie, k tó ry  chce doskonaiić po litykę swoją, w y­
dobywać się z niedoli, musi k ry tyczn ie  roz­
trząsać czyny  swych przedstaw icieli, n ie pow i­
nien ta k  łatw o zw alniać po lityków  od odpo­
wiedzialności za k fp k i  polityczne, po lityk . w\ 
k tórzy  ty le  obiecyw ali, k tó rzy  ta k  zapew niali 
o tryum fie, kuóizy ty le  krzjm zeli o swoich 
cnotach i kw alifikacyacb. —

P an  P ilashi zarzuca dalej Kotu, a raezc-i 
•stronnictw u wr nim  decydującem u, że wmale a 
wcale zam iarów  swoich nie przystosow ało do 
sił; źe obiecyw ało narodow i rzeczy, co do k tó ­
rych  nie m iało w ątpliw ości żadnej, iż ich nie 
otrzym a.

Przed pierwszą Dum ą „stronnictw o naro- 
dow o-dem okratyczne na wiecach i w pism ach 
wydało hasło, że posłowie nasi jadą  do Peters­
burga, by  brać  autonom ię, Lak, ja k  się bierze 
dcjrzaly  ow’oc z drzewa**. Okazało się, iż n a ­
w et ręk i w yciągnąć nie mogli.

Podczas wyborów' do drugi°j dum y, „gło­
wa stronnictw a, kierującego po lityką kraju , do­
wodziła, że Póoło będzie w Petersburgu  zębami 
i pazuram i dobijać się o autonom ię dla K ró le­
stw a Polskiego**. — I  oto się okazało, że zęby 
by ły  spróchniałe, 8 pazury  tępe; i chociaż 
wniosek autonom iczny znacznie się różnił od 
tego co w* jes-ieni 1905 roku jako  m inim um  żą­
dano, z góry  by ł przesądzony, jako  nie dający 
się urzeczyw istnić. Postaw ić wniosek o au tono­
mię K rólestw a Polskiego, k tó ry  m usiałby przyjść 
pod rozstrzygnięcie dum y, bez sprzym ierzeń­
ców, bez zapewnionej dla w niosku większości, 
przeciw nie z pew nością jego odrzucenia, zna­
czy to samo, co w ydać nieprzyjacielow i bitw ę 
z góry  wiedząc, że przegraną być musi, że 
klęska nieunikniona, że przez to siły  narodu 
osłabione być muszą. N ąrody staw iają wodzów 
tak ich  pod sąd; ale m y Polacy, zawsze byliśm y 
i jesteśm y n iety lko  dla nieszczęśliwy cli, ale 
naw et dla winnjmh wodzów wyrozumiał*. W raz 
z rozwiązaniem  drugiej dnm j' nastąp iła  Męska, 
bo zam iast obiecanej nam przez stronnictw o 
autonom ii, rząd zm niejszył liczbę naszych przed­
staw icieli z 36 na 12. .Czy można w takim  w y­
padku mówić o sukcesach K oła?

Oskarżenia swoje p. P .lask i posuwa dalej.
„Przecież wiadomem je s t — jjisze — była 

chw ila, k iedy sam orząd zicm -ki i m iejski, cho­
ciaż nie taki, jak b y śm y  go pragnęli, ale zaw ­
sze zapew niający nam  lepszy b y t niż obecnie, 
by ł m ożliwy do oirzym i nia, że szkołę elem en­
ta rn ą  i średnią polską na  koszt państw a mo­
gliśm y ju ż  posiadać, g d y b y  nie żądanie p rzy ­
znania nam  odrazu szerokiej antenom .i, jako  
wyłącznego i jedynego w arunku  w7szelkich per- 
trak tacy j.

„Chwilę tę  stronnictw o, k ieru jące krajem , 
zm arnowało.

„Z resztą od kogo spodziew ało się ono u- 
rzeczy w istn ienia swych "żądań ? P rzecież nie od 
rządu, a tem  mniej spodziewać się tego mogło 
od Dum y, zajętej w yłącznie ty lk o  w alką ze s ta ­
rym  system em  biurokratycznym .

„AVięc liczyło chyba dla poparcia żądań 
swych na siły narodu jako  w ystarczające.

- „Jeżeli uśm iach w yw ołują na naszych i - 
stach  tak  często słyszane słowa cesarza, o jego 
potędze państw ow ej, k tó ra bądź co bądź się o- 
p iera na milionat h bagnetów , cóż sądzić mo­
żna o Polaku, k tó ry  głosi, że w yjedna urzeczy­
w istn ien ie  sw ych żądań — siłą ?

„Jesteśm y narodem  pozbaw ionym  zew nę­
trzn y ch  w arunków  egzystencyi, przytem  naro­
dem analfabetów  i najbiedniejszym  z cyw ili­
zow anych narodów . To je s t sm utna rzeczy­
wistość, która, nam  jednak  ubliżać nie muże, 
bo nie nasze pokolenie je s t w inne tak iem u po­
łożeniu

P an  1'ilaski m e w ątpi, że kiedyś, k ie ­
dyś autonom ia Polski przyjdzie, p rzy jść musi, 
ale będzie ona dopiero następstw em  reform  o- 
gólno-państw'Owych — d ecen tra lizac ji, k tó ra  
jest oczyw istym  koniecznym  w arunkiem  d a l­
szego by tu  i pom yślności Rosyi.

„S tać się współczynnikiem  tak ie j przem ia­
ny  — je s t zadaniem  naszego p rzedstaw iciel­
stw a w D um ie i radzie państw7a, a obowią­
zkiem  społeczeństwa nrzygotowmć się należy­
cie do trudnego zadania, j a t i e  autonom ia na 
nie włoży “.

P an  P ilaski tw "erdzą że po lityka n aro ­
dowej dem okracyi w k ra ju  gorszą by ła  jeszcze 
niż w Petersburgu. Oto jak  to  tw ierdzenie u- 
z a sad n ia :

„Pod względem  k u ltu ra ln y m  chełpi się 
c.opraw'da narodow a d em o k rac ja  uśw iadom ie­
niem  narodow em  ludu naszego. N apraw dę je-

tó j
Ludwik Cętrcki.

l~crSrety i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu latjt).

(Oiąg dalszy).

Nad krajo m rolniczym  zawisła groźba no­
wego system u podatkowego. D aw ne księgi t. 
zw. u rb ary a ln e  z pierw szych czasów porozbio- 
row ych u legły  przedaw nieniu, okazyw ały się 
rów,nie niedokładne, ja k  p ierw otny  pom iar 
uraju . Zabrano się więc do wielkiej operacyi, 
k tó rą  nazw ano Jcatastrem gruntoicym. Rozpoczę­
ty  on został w duchu fiskaluo-biurukratycznym , 
z tondencyą wyciśnięcia, lak  z cy try n y , w szyst­
kich soków żyw otnych z kraju. Tendencya ta, 
połączona z formalizmem, k tó ry  nie uznaje te ­
go, co je s t w życiu, ty lko  to, co je s t w aktach , 
czyniły  tę  olbrzym , ą o p e rac ję  rówuiie groźną, 
jak  niem ożliw ą do ukończenia i przeprow adze­
nia. T rzeba było w ybudow ać now y gm ach dla 
aktów  kom isyi k a tastra ln y ch  we Lwowie. Spe- 
cyalnycli do tego dobrano urzędników  z Czech 
i niem ieckich prow incyj, najbardziej n iechę­
tn y ch  dla krpju, najm niej z jego p rak tycznym  
stani m obeznanych. I  wszystko, co oni obii- 
czyli i w ym yślili na  zabicie głów nej produkeyi 
rolnej, m iało stać się praw em  obowiązującem, 
a stało się jed n ą  z przyczyn panującego po 

. 'izaeń zastoju gospodarczego. Krzeczuno- 
LOZ Plęrw szy przejrzał ten  zam ach b iu rok ra­

ty czn y  j s ta ra ł się mu przeciw działać, bo do 
zupełnego odw rócenia go n.e stało mu zasobów. 
U brona osobista poszczególnych w łaścicieli n ie­

łatw a, obrona zbiorow a całych okolic niedo­
zwolona w czasach absolutyzm u.

T rzeba^było w ykazać fałszyw e podstaw y 
i w ychw ytać w szystkie tendencyjne błędy i po­
m yłki, aby obalić całe dzieło reform y, czyli 
raczej zam achu katastra lnego , więc na w łasny 
rachunek i koszt zakłada osobne biuro w swoim 
domu dla spraw  k a tastra ln y ch , to  znów 
biuro tak ie  z dwoma sekretarzam i utrzym uje 
swym kosztem  w AViedniu. Śledzi on krok za 
krokiem  roboty  kom isyi urzędowej, podchw ytu­
je  błędy w pom iarach i klasyfikacyi gruntów , 
zbiera szczegółowe daty , porów nyw a modus i 
skalę stosow aną dla G a lic ji  z anałogicznem i 
robotam i w inajm h prow incyach m onarchią w 
ty m  celu podejm uje częste podróże a zwłaszcza 
co chw ila jeździ do AYiednia z protestam i, roz­
budza artyL ułam i i broszuram i czujność publi­
czną w kraju , m ało św iadom ym  grożącego mu 
niebezpieczeństwa. N atarczyw ość K rzeczunow i- 
cza doprow adziła do tego, źe m in ister fin an ­
sów jeszcze za czasów B acha musiał: dozwolić
oponentow i przystępu  do ak tów  kom isyi k a ta ­
stralnej. R obota by ła  ju ż  na  ukończeniu, a w 
daw nym  okręgu wolnego m iasta K rakow a po­
d a tk i ju ż  w edług nowego k a tastru  w prow adzo­
ne zostały w zdwojonej wysokości. Okolice K ra ­
kowa zaw dzięczały Krzeczunowiczow i, że już 
ta  skala praw om ocna została cofniętą, a Podole 
galicyjskie zawdzięcza mu, że roboty  k a ta ­
stralne w strzym ane p ro testam i pana K ornela 
spóźniły  się o la t  kilkanaście . 0  kw esty i k a ta ­
stru  gruntow ego utw orzył Krzeczunooa icz oso­
bną um iejętność, a b y ł on w niej jed y n ą  w 
k ra ju  powagą. Zażyłość i p rzy jaźń  łączące K o r­
nela od ław y szkolnej w tarnopolskie m kole­
gium  z hr. Agenorem  Goluchowskiui, wzmo­

cniona w spólnością politycznych dążności, nie 
została bez w pływ u na szczęśliwy obrot tej 
obronnej kam panii. Gołuchow ski jak o  g u b ern a­
tor, na przedstaw ienia K rzeczanow icza nie n a ­
g lił komisyj k a ta s tra ln y ch  do spiesznego tem ­
pa w podjętom  zadai.iu; jak o  m in ister spraw  
w ew nętrznych, skłonił m in istra  skarbu  B rucka 
do zw ołania kom isyi rzeczoznawców z w szyst­
kich prow incyj w spraw ach podatku g ru n to w e­
go, a do tej kom isyi wezwał z G aliey i obok 
M aurycego K raiiisk iego i innych, także K orne­
la  K rzecznnowicza. K ornel zarzucił stó} obrad 
tej komisy i ogromem zebranego m ateryału , k tó ­
ry  pudkopyw ał w szystkie zasady p ro jek tow ane­
go k a ta s tru  i w ykazyw ał tysiące ołędów szcze­
gółowych. Całe dzieło zostało skutk iem  tego 
zachw iane, a przynajm niej n a  długo odroczone. 
Nasze sejm y i delegacye polskie w AViedniu 
nie potrzebow ały już  podejm yw ać trudów , ty l­
ko przygotow aną ta k  mozolnie i w ielostronnie 
pracę Krzecznnowicza b ra ły  za podstaw ę zb io ­
rowej, ustawodawczej w tej spraw ie akoyi, m c 
nie dodając, nic nie zm nieniając. K a ta s te r  stał 
się więc n iety lko  - -  ja k  powiedzieli uny — spe­
c ja ln ą  um iejętnością, k tórej w szystkie ta jem n i­
ce) posiadał jeden  człowiek, ale k ataste r m iał 
swoją d ługoletn ią  bistoryę. L udzie złośliw i 
tw ierdzili, jakoby  pan  K ornel w  sw ych ak tach  
u k r jw a ł  przez k ilkadziesiąt la t  około m iliona 
morgów ziem i podolskiej od opodatkow ania. 
T ak a  podobno by ła  różnica daw nych pom ia­
rów  u rb a ry a ln y ch  od now ych pom iarów . Czy 
to  b y ł ża rt czy praw da, tego znowu au to r n i­
niejszego dzieła nia chce rozstrzygać, ale to po ­
daje za rzecz pew ną, że K rzeczu n o w cz przez 
ten okres czasu najdotkliw szych klęsk d la ro ln i­
ctw a w G alieyi, oszczędził naszym  ziem ianom

większej i mniejszej własności m iliony swem 
obronnem działaniem  wobec planów  cen tra li­
stycznej b iu ro k rac ji.

G dy urząd skarbu  państw a objął Ju lian  
D unajew ski, pierw szym  aktem  nowrego m in istra  
było przeniesienie radcy  m im steryałnego  H ar- 
dega, k tó ry  m iał operat k a ta s tru  w ręku, a 
m iał zam iary  bardzo złowrogie dla Galieyi. D u­
najew ski przeniósł H ardega do P ra g ’", lecz sp ra ­
wa k a ta s tru  była ta k  d a le k o ' posuniętą, że jej 
cofnąć nie mógł. U w zględniając jed n ak  głównie 
za rzu ty  K rzecznnow icza, znam ien ity  m ąż s ta ­
nu i ten, co pierw szy w epoce sta łych  niedo­
borów, doprow adził budżet państw ow y do ró­
w now agi, a zarząd skarbu  do św ietnego stanu, 
przeprow adził i to dzieło od daw na p rzygo to ­
wane, ale w bardzo złagodzonych w arunkach. 
Ściągnął tem  na siebie D unajew ski liczne szem­
ran ia  współrodaków, niepom nych tego, że jeśli 
podniosła się skala podatków  gruntow ych o 
k ilka procent, zasługą D unajew skiego było, że 
ten  c ięża rn ie  został podwojony, ja k  to zam ierzał 
H ardeg , że spraw a wdsząca i n ieunikniona, 
wreszcie została m oralnie zahatwm ną i n iebez­
pieczeństwo dowolności b iu rokra tyczne usu­
nięte.

„AYyjątkowych doznając względów, b y w a­
łem — tak  opowiada p. Dębick" — przypusz­
czany tam , gdzie n iełatw o pan  K ornel p rzy j­
m ow ał obcych. Na drugiem  p ię trze  swego do­
mu, p rzy  ulicy'da wniej M ajerow ską, dziś 3 m a­
ja  zw aną, szereg obszernych salonów b y ł opró­
żniony z m ebli, po kąrach  ty lko  stały  biura, 
p rzy  k tó rych  kilku praeowmło jńsarzy, t mfilada 
k ilku  pokoi założoną była na  posadzce m apa­
mi z różnych obwodów G alieyi. K ornel K rze- 
czuuowiez w haladziejow ym  szlafroku, w' p an ­

toflach, z czerw oną czapeczką na  głowie, t rz y ­
m ając fajkę na długim  cybuchu, suwał się im 
kolanach, szedł na  raczkach  wśród ty ch  m ap i 
dyktow ał pisarzom  różne sw*e obserwacye, ozna­
czając niem al każdą parcelę g runtow ą co do 
jej położenia i k lasyfikacyi. N o taty  ta k  zbudo­
wane przez sze rtg  la t, z a p tlm a ły  pułki k ilku  
szaf w przybocznej sali, przeznaczonej na  to  
archiw um  katastra lne . U tkw ił nam  żywo w 
pam ięci obraz tego archiw um , tej p ryw atnej 
kancelary i, k tó ra  by ła  arsenałem  ku obronie 
ziem i polskiej i utkwula ta  szanow na postać 
niestrudzonego pracownika**.

W  g ran icach  k a ta s tru , będącego szczegól­
ną speeyalnością, nie zam ykała się n iestrudzona 
działalność K rzeczunow ieza. Posłował n a  sejm. 
by ł członkiem  W ydziału krajow ego i posłem 
do R ad y  państw?a. Poza spraw am i podatkowym i, 
w k tó rych  był najw yższą powagą, należały  do 
jego fachu jeszcze kw estye budżetow e, finanso­
we i ekonomiczne. AAr chw ilach politycznej do- 
ni*słości iego zdanie i tra fne  słowo m iało n ie­
zm ierną wagę. odznaczało się jędrnością, śm ia­
łością poglądów i stanowczością. K onserw atyzm , 
nie w 'ykluczająey postępu, łączył z w iernością 
dia zasad katolickich, a przekonania swe um iał 
zawsze pogodzić z tem , czego dotrro ogółu w y­
magało.

AA" zakończenia życiorysu Krzecznnowicza 
podnosi au to r iego n iestrudzoną pracow itość, 
dodając., że w biurach  W ydziału krajow ego, 
gdzie i au to r przez iakiś czas pracow ał, stała 
się ona przysłowiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Siny kamień i bajcQ Dupuya do zaprawiania zasiewów, oleje i smary do maszyn, 
pasy skórzanne poleca po niskich cenach najstarszy

S k ła d  fa rb  i m a te rya łó w

O. T. W I N K L E R A  S Y N A
’  "T'.:! Lwów, Rynek 2 8  rrrg g g



2 P R Z E G L Ą D  z urna 7 W rześni^ 191S

dnab  bałam ucono go m rzonkam i nieziszczalne- 
mi, dem oralizow ano p rzy  w yborach, rzucając 
kalum nie na w szystkich tych , k tó rzy  do stron ­
n ic tw a nio należą. To też lud nasz pierw szy, 
pow odow any swoim chłopskim  zdrow ym  rozu­
mem, odezwał się : „precz z wszyst-kiemi p a r­
ty  am i".

„Jeżeli m am y praw dziw e zdobycze postę­
pu ku ltu ralnego , jak  Macierz, K ółka roi: mze, 
Zw iązki zawodowe, są one w szystkie na tle 
bezparty jnem  założone i też ty lno  tam  norm al­
nie działają, gdzie zaciekia stronnicza p a r ty j­
ność nie psuje roboty.

„ Je s t jeszcze druga, tak  często, jak o  za­
sługa narodow ej dam okracy. p rzy taczana czyn­
ność, a m ianowicie jpj walka z socyalizmem, 
w alka już  nie na słowa, ale z b ron ;ą w ręku. 
Owóż niezliczone szkody7 i klęski, k tóre w yw ro­
tow e p arfy e  krajow i w yrządziły , zostały  tylko 
powiększone przez zbrojne n ielegalne w ystąp ie­
nie tak  nazw anej „bojówki narodow ej“. Na 
praw nych  ustaw ach nie oparte  przeciw działa­
nie, ty lko  dalsze bezpraw ia rodzić m u s i; krew  
rozlana bezpraw nie, żądna zawsze będzie krw i 
i zam iast zgniecenia bezm yślnych strejków  i 
dzikiego terro ru , ilość zbrodni ty lko  pow ię­
kszy.

„I w tym  zatem  w ypadku nie m a żadnej 
zasługi N arodow a dem okracya, przeciwni: “, po­
w iększyła ty lko  zamęt. Jeżeli obecnie da się 
odczuć w spraw ie robotniczej m ała popraw a, 
zaw dzięczam y ją bezparty jnym  zw iązkom  za ­
wodowym  i pod znakiem  k iz y ta  głoszonym  
słowom miłości przez C hrześcijańską derno- 
kracyę.

„W ięcej od brow uinga uspokoił K rzyż 
wzburzone rzesze ro b o tn icz e /

O statecznie oskarżenia postawione p i^ez p 
P daskiego  Narodowej dem okracja dadzą się 
streścić w sposób następujący:

S tronnictw o to m a za grzech pierw orodny 
w ielką pew ność siebie. Uwuerzyło samo i wymó­
wiło w społeczeństwo w iarę w siły, jak ich  n a­
ród nasz- dziś nie posiada. Postępow ano, jak  
gdyby  siły  te  istn ia ły  napraw dę, i narażono 
naród na klęski, k tóre przy  tak iej lekkom y­
ślnej ufności w sam ych siebie by ły  nie do u n i­
knięcia.

Narodo-wa dem okracya, zapew nia p. F ila- 
ski, wszędzie wszystko budow ała na p iasku  bez 
fundam entów  ; tak  było w7 spraw ie szkolnej, tak 
w gm innej, tak  było w7 k o m isji sam orządu 
m iejskiego i ziemskiego.

W  ten sposób w7yraziw szy  opinię swoją
0 politycznej w artości wszechpolaków, au to r 
przechodzi do spraw y, będącej na porządku 
dziennym  — do wyborów.

P . P ilaski jest i był za,w ze zaw ziętym  
przeciw nikiem  K om itetu  centralnego  w ybor­
czego, zorganizow anego przez stronuictw7a „z 
g ó ry u w W arszawie. Dowodzi, iż K om itet cen­
tra ln y  pow inien pow stać z wyborów, z dołu. 
Mówi on :

„K om itet obecny cen tra ln y  nie je s t zatem  
żadnym  K om itetem  koncentracy i narodowej, 
je s t sam ozw ańczym  ze swego pochodzenia, p a r ­
ty jnym  ze. swego składu.

„Dalsze pozostanie osób lub stronnictw  
w  tym  kom itecie, nie należących do narodow ej 
d em okracji, czyni ich w spólnikam i dotychcza­
sowej polityki, a co gorzej, w spólnikam i bała­
m ucenia narodu, chcącym i go przedstaw ić za 
w ynik  całego społeczeństwa, nadać mu a u to ry ­
te t  woli narodu. — G dyby się znaL G y osoby
1 stronnictw a, k tó reby  chciały  pozostać w obe­
cnym  kom itecie, to i na nie spaść m usi część 
te j odpow ćdzialności przed narodem  i h istoryą, 
k tó rą  narodow a dem okracya na siebie wzięła".

Wobec tego  jednak, że na  stw orzenie ko­
m itetu „z do łu“ b rak  czasu, p. P ilaski 
ośw iadcza:

„Nie pozosłaje zatem  nic innego, ja k  po- 
zosta wić i tym  razem  w ybory stronnictw o, 
k tó ra dotychczas krejem  kierow ało. Nie widzę 
w tern nic dla k ra j’! złego, bo uwrażam  przed­
staw icielstw o narodowej dem okracyi w tej trze­
ciej Dum ie za zasłużoną ekspiacyę popełnio­
nych  przez n ią błędów

„Nie obaw iam  się również, ażeby  N arodo­
w a D em okracya pow ażyła się popchnąć Koło 
do jak iejś aw anturn iczej poli ty ki k tó raby  k ra j 
w otchłań  w prow adziła. N a to  za cłuźo poaia- 
rla stronnictw o Narodowej D em o k rac ji m i­
łości o jczy z n y , a okoliczności i doznane 
niepow odzenia zmuszą je  stać na  gruncie 
realnym .

„N ajw iększym  błędem  społeczeństw a b y ­
łoby, rozpocząć dzisiaj w alkę w y b o rczą , dać 
wrogom naszym  obraz w ew nętrznej niezgody.

„Niech idą e ; do Dum y, k tó rzy  robotę 
rozpoczęli i m ech ją  kom żą, a m y za trzy ­
m ujem y sobie o n ich sąd i bierzm y się do 
p racy, by w yleczyć chory nasz ustró j p o lity ­
czny i społeczny z ty ch  urojeń, które mu wszecli- 
polacy zaszczepili “.

Przed M a  zyiwMm Iow. lir. Ziemstao.
Zdaje się, że w zw ołanem  na 11 bm. wal- 

nem  zgrom adzeniu Tow. Kred. Ziem skiego roz­
w inie się oźy wioną rozpraw a nad następującym  
wnioskiem d y re k c ji, uchw alonym  przez ogólne 
zgrom adzenie delegatów  w m arcu rb.

I  Do §. 78 sta tu tu  uchwali ogólne zgroma­
dzenie delegatów następujący dodatek: „Z gotówki 
rozporządza inej funduszu rezerwowego, dyrekeya 
Towarzystwa może wpłacić 500.000 kor. na udzia­
ły  stowarzyszenia pod firm ą: „Związek Ziemian 
we Lwowie Stow. zarej. z ograniczoną poręką“, tu­
dzież ulokować w temże Stowarzyszeniu kwotę 500 
tysięcy koron, jako pokrycie ewentualnej odpowie­
dzialności Towarzystwa kredytowego z tytułem  n- 
czestnictwa w Związku ziemian za zobowiązania 
tegoż Związku, aż do wysokości deklarowanego u- 
działu, według postanowień §. 7G ustaw y z dnia 9 
kw ietnia 1S73 r. Nr. 70, Dz. u. p.

I ł . Ogólne zgromadzenie wzyw7a dyrekcyę, 
aby od 1 stycznia 1908 r. pobierała dodatek na 
adm in istrac ję  w wysokości '/ i9%  resztująeych 
kapitałów  pożyczkowych na okres la t czterech.

W edle s ta tu tu  „Zw iązku Ziem ian", zada­
nia jego  są następujące:

„... utrzym anie i rozwój średniej i większej 
własności ziemskiej przez udzielanie członkom swym 
pomocy, pod względem adm inistracyjnym  i finan­
sowym, a mianowicie : a) pośredniczenie W uzyska­
niu kredytu, albo udzielanie tegoż z funduszów w ła­
snych dla podniesienia stanu gospodarstw, a głó­
wnie dla przeprowadzenia meiioracyi i w ytw arza­
nia nowych źródeł dochodów; b) pośredniczenie w 
dostarczaniu czeladzi służebnei i robotników sezo- 
n swych, tudzież dostarczanie funduszów na budowę 
domów robotniczych pod kontrolą dyrekcyi, wzglę­
dnie wykonywanie stosownie do uznania dyrekcyi 
budowli na zlecenie i na rachunek członków7 Związ­
ku; c) o rganizacja gospodarstw w7 zarządzie w ła­
snym członków będących, intftrweno.ya przy7 wy­

dzierżawianiu majątków7 i pośrednictw7o w zawiera­
niu kontraktów  dzierżawnych ; d) pośredniczenie w 
transakcyach m ajątkowych członków Związku, a 
przedewszystkiem przy kupnie sprzedaży m ająt­
ków ziemskich, oraz jirzy działach fam dijnych; e) 
porządKOwanie stosunków majątkowych członków; 
f) pomoc przy częściowej parce lacji majątków dla 
uzyskania lepszych warunków prawidłowego go­
spodarstwa na pozostałym obszarze.

O funduszach Zw iązku Z ie irian  pow iedzia­
no w sta tucie  jego, że m ają rię składać „z za­
siłku, w ypłacanego na koszta zarządu Zw iązku 
przez galic. Tow arzystw o kredytow e ziem skie 
z dochodów bieżących te j in sty tu cy i" .

Otóż m iędzy członkam i Tow. kred. Z em­
skiego wry tw orzy ła się teraz  opozycya przeciw  
tej m ilionowej snbwency7i z funduszów Tow a­
rzystw a na rzecz Zw iązku Ziem ian. W yrazem  
tej opozycyi je s t obszerny a r ty k u ł p. J .  S trz j7- 
żowskiego w Czasie pb  „M ilionowy ciężar'1. Z 
tego a rty k u łu  przy taczam y następujące essen- 
cj7onalne argum enta :

„Cele Związku Ziemian dadzą się podzielić 
na trzy kategorye pomocy: 1) rozmaite pośredni­
czenia; 2) crgam zacya gospodarstw  członków i s ta ­
wianie budowli (lit. a. i b. statutu); 3) bezpośrednie 
dostarczenie kredytu.

Rozpatrzmy pokrótce poszczególne kategorye:
Pomijając kwostyę, czy i o iie poszczególne 

działy pośredniczeń okażą się w praktyce żywo- 
tnymi, należy zauw7aźyć, że takie ewentualne biuro 
pośrednictwa winno znaleźć pokrycie w prowizo- 
ryach, opłacanych przez interesowanych, przy 
ewentualnej drobnej subwencyi z zysków rocznych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

„Organizacya gospodarstw" rzecz w spaniała, 
ale to się robi ludźmi w pierwszym rzędzie, a 
w braku lu d z i— a ten wypadek u nas zachodzi — 
nie pomogą i miliony; a powtóre, czy znając na­
szych właścicieli ziemskich, można przypuszczać, że 
oddadzą się i dostosują się czas dłuższy do takiej 
dobrowolnej kurateli nad sobą? Stawianie zaś bu­
dowli po wsiach przez centralną instytucyę w mie 
ście, tego chyba nik t nie będzie miał za p rak ty ­
czne ; wskazane do wprowadzenia w iyeii .

W łaściwa potrzeba kapitału zachodz przy 
pomocy, polegającej na bezpośredniem dostarczeniu 
kredytu, a wypadki te podaje projektowany sta tu t 
następujące: melioraeye (lit. a), inwestycye dla
w ytw arzania nowych źiódeł dochodu (lit. a), inwe­
stycye w budynki (lit. b), krótkotrw ałe czasowe 
zaangażowanie kapitału  dla porządkowania stosun­
ków majątkowych i przy częściowej parcelaeyi.

K redy t melioracyjny uzyskuje coraz wyda­
tniejsze źródło pod korzystnymi warunkami z pu­
blicznych funduszów — ułatw ienia i gwaraneye 
pupilarne dla tego rodzaju kredytu, objęte w usta­
wie z G lipca 189G r. Nr. 144 Dz. p. p. Po za 
tom tak  na cel powyższy, jak  i na inwestycye 
otworzył Bank krajowy dział tak  zw. „pożyczek 
gotówkowych", zabezpieczonych w granicach G0u/o 
wartości hipotecznej, a wobec niepomiernie posu­
niętej obecnie wartości szacunkowej majątków, wy­
sokość tego kredytu można uważać za zupełnie 
odpowiednią. Pożyczki wspomniane do wysokości 
’/B obciążenia hipotecznego, czy to po własnych 
pożyczkach hipotecznych, czy też po innych insty- 
tucyach hipotecznych stosownie do celu udzielane 
bywa,ą albo na trzy  lata, z obowiązkiem jednora­
zowej spłaty, albo jako pożyczki amortyzacyjne na 
okres najdłuższy 19 lat, co odpowiada naturze tego 
kredytu.

Pozostają zatem kredyty  regulacyjne. — 
W  tych sprawach wskazana je s t pewna bliskość 
insty tucj i, znajomość lokalnych stosunków, rychłe 
załatwienie. Wogóle, zadania nje nadające się dla 
jednej centralnej in sty tucji. Pośrednio mogłoby 
Towarzystwo kredytow e ziemskie w tej mierze 
wiele zdziałać, akredytując istniejące organizaeye 
bez ryzyka gotówką z funduszów obrotowych, lo­
kowaną dotychczas zwykle w inn j7ch instytncyach 
kredytowych. Towarzystwo mogłoby i winno sobie 
w zamian za udzielony k redy t zastrzedz pew7ną 
ingerencję  na kierunek odnośnej in sty tucji. Mam 
tu na myśli „Towarzystwo wzajemnej pomocy zie­
mian", istniejące już przy T. K. Z. (niestety mało 
ży w o tn e j „Bank ziemski w K rakow ie", „Spółkę 
ziemską w Stanisławowie", zorganizowaną na pod­
stawie ustawy z 6 marca 1906 L. 58. W szystkie 
te instytucyę mają na celu porządkowanie stosun­
ków majątkowych członków.

Z szerok.m programem pomocy dla w łaści­
cieli większych gospodarstw w ystąpiła  założona w 
ostatnim  czasie „Spółka agronomów" we Lw7owie.

Cel zatem ryzykowania mi :ona koron i utwo­
rzenia nowej własnej in s ty tu c ji nie dość uzasadnio­
ny projektowanym statutom . Zresztą nie należy 
zapominać, że instytucyę nie tworzą ludzi, ale lu­
dzie w ytw arzają instytucyę, a jak trudno o odpo­
wiednie siły, tego dowód ma T. K. Z. przy bli­
skiej sobie instytucyi, obejmującej tylko częściowy 
zakres działania projektowanego statu tu .

Powszechnie wiadomo, że średnia własność, 
przeciążona zwykle wysokim i łatw ym  (z w yjąt­
kiem ostatnich dni) kredytem  hipotecznym, la to- 
ruje u nas powszechnie na brak  kapitału obroto­
wego, potrzebrego do normalnego prowadzenia go­
spodarstw a, w przeciwieństwie do gospodarstw  w 
K sięstw ie. B rak tego kapitału  je s t powodem n7 i 
dość intensywnej gospodarki, a w następstw ie tego 
nłeintratnej, oraz powodem ciągłego obracama s>° 
w uciążliwych lichw iarskich kredytach wekslowych, 
co w następstw ach stanowi często upadek średniej 
własności. Rozwiązanie tego problematu przez 
utworzenie odpowiedniej o rganizacji kredytowej 
pominięto praw ie zupełnie w projektowanym sta ­
tucie „Związku ziemian we Lwowie".

Rada miasta Lwowa,
Lwów, 6 września.

(Sprawy administracyjne).
N a początku  wczorajszego posiedzenia R a ­

dy miejskiej dom agał się r. Soleski w ybudow a­
n ia nowej szkoły ludowej w okolicy ro g a tk i 
grodeckiuj, aby  zapobiedz przepełn ien iu  szkół 
m iejskich w dzieln icy  gródeckiej. Spraw ę tę  
przekazano na drogę regulam inow ą.

R. dr. D w ernicki podniósł, iż na po d sta­
wie § 19 regulam inu R ady m a być na kaźdem  
posiedzeniu w yłożony do przeglądania protokół 
w szystkich podań i pism, jak ie  nadeszły do 
R ady. Tym czasem  protokołu  tego niem a na 
posiedzeniach, ani naw et m ag is tra t w cale go 
nie prowadzi. — P. p rezyden t odpowiedział, że 
obsatlow ano ju ż  stosowne d ru k i i niebaw em  
rozpocznie się prow adzenie tego pro tokołu .

Z porządku dziennego z  re fe ra tu  r. Schle- 
yena uchw alono k red y t 47.900 koron na w y­
budow anie 4 hygien ieznych  paw ilonów , k tó re 
s ta n ą : na ul. Łyczakow skiej p rzy  poczekalni 
tram w aju  elektrycznego, czyli p raw ie na  tro tuarze  
o sto mei rów od fron tu  kościoła św. A ntonii go (!), 
na pl. U nii B rzeskiej, w parku K ilińskiego i 
na  pl. Uzeżni. Budowę ty ch  paw ilonów  i do­
staw ę ich urządzeń powierzono firmie B racia 
M und.

Z kclei z re fera tu  r. Boi. Lew ickiego li­
ch walono w ynająć na pomieszczenie sądu prze­
mysłowego lokal przy  ul K urkow ej 1. 11 za 
czynszem  1800 koron rocznie. K am ienica m iej­
ska bowiem, w k tórej mieści się dotąd ten  sąa 
(przy7 pl. S trzeleckim  1. 5), grozi zaw aleniem  się. 
Na wniosek referen ta  uchw alono rów nież ze­
zwolić na  d.emolacyę te j kam ienicy i polecić 
m agistratow i, aby  w ypracow ał p lan y  3-piętro- 
wego gm achu, k tó ry  stanie na miejscu tej 
kam ienicy, a ponreści w sobie sąd przem ysło­
wy, kom isaryat, filię szkoły S taszica i m ieszka­
nie lekarza  miejskiego.

Na wrniosek sek c ji finansowej, przedłożo­
ny  przez re feren ta  r. d ra  L iliena, uchwalono 
przeznaczyć 6000 koron jako  zaw iązek składek 
na pom nik śp. F ranciszka Smolki.

N astępnie r. W czelak referow ał o sp ra­
wie u rząd ze ria  dalszej, jeszcze nieurządzonoj 
części ul. 29 L istopada, przebiegającej przez 
g ru n ta  p. F ranza. M iała byTć rozstrzygn iętą  
kw estya, czy ta  część u licy  m a być urządzona 
na  koszt m iasta, czy na koszt p. F ran za . 
Poniew aż jed n ak  okazało się, że sjarawa ta  
jest jeszcze niedostatecznie przygotow aną, więc 
odroczono ją .

N a tem  z powodu rażącego braku  kom ­
pletu  , zm uszony by ł p. p rezyden t zam knąć 
posiedzenie już o godz. 9 wieczorem.

Proces ihittiii rnskieb.
Wiedeń- N a początku rozpraw y, wystoso­

wał przewodniczący, wezwanie do zastępców 
stron, aby  nie opóźniali pr< jektow anego na 
dziś ukończenia postępow ania dowodowego.

Obr. Rode zapy tu je  przewodniczącego, czy 
rek to r lwowskiego U niw ersy te tu  G ryziceki, je s t 
ju ż  w W iedniu

P rzew odn iczący : O ile wiem, nie m a go.
Polecono D yrekcyi policyi, aby  natychm iast 
po jego p rzybyciu  zaw iadom iła go, aby  tu  
się zjawił.

O brońca Rode w yraża zdziw ienie, że po­
l ic ja  nie zdołała dowiedzieć się o m iejscu po­
b y tu  rek to ra, poczem pow iada: „Zaw iadam iam  
publinzn e w zam iarze u łatw ienia rektorow i 
p rzybycia na  rozpraw ę, że m e będę go p y ta ł 
ani o złam aniu słowa, którego dopuścił się wo­
bec studentów....

Przew odniczący p rzery w a : „m iał się do­
puścić".

Rode : W ięc dobrze, miał się dopuście — 
dalej, że nio będę go p y ta ł o odw iedziny, k tó ­
re złożył nam iestnikow i O alicyi, ab y  uzyskać 
uw ięzienie studentów  ruskich.

P rzy stą ; iono do dalszego p rzesłuchiw ania 
świadków.

P ierw szy przesłuchany wozomj św iadek , 
gość prom ocyjny dr. Izrael G elber, przed­
staw ia znane zajścia na  uniw ersytecie. W i­
dział oskarżonego C iapkę w grup ie  s tu ­
dentów, a oskarżonego RaclunsJ-iego w 
cnwili, ja k  ju ż  został aresztow any. Ozy ci 
oba , b ra li udział w dem onstracyi, tego nie m o­
że św iadek powiedzieć. K ra tta  w idział w to­
dze rek torsk ie j.

Św iadek słuchacz w eterynary i S tanisław  
Stebnicki podczas ekscesów baw ił na un i­
w ersy tecie , jed n ak  an i jednego z oskarżo­
nych, z w yjątk iem  C iapki nie widział. C iap­
kę zaś zauw ażył, ponieważ ten  m iał specyalnie 
g ru b y  k i j . -  —

N astępnie m iał być zaprzysiężony słuchacz 
praw , Jó ze f K ozieraozki.

Obr. dr. Jo ach im  uśw iadczył się przeciw  
zaprzysiężeniu go, poniew aż świadek je s t wrogo 
usposobiony7 d la  oskarżonych.

Przewodniczący do św iadka : Czy je s t to 
p raw dą ?

Św iadek : Ni \  przedtem  w g im n az ju m  by7- 
łem naw et z n iek tó rym i zaprzyjaźniony.

O skarżeni w ołają z ironicznym  śmiechem : 
Tak, pierw ej !

Rode do św ia d k a : Czy pan  ju ż  w girnna- 
zyum piln ie denuncyTowałeś ?

P rzew odn iczący : Ależ proszę pana obroń­
cy, to  przecież n ie  uchodzi!

Św iadek zaprzysiężony opowiada, że 23 
styczn ia w padli m u w oko znani m u ju ż  z gi- 
m nazyum  oskarżeni H ładky j i D idunyk. Obser­
wował ich obu ja k  z innyrni studentam i -wle­
kli ław ki z sal w ykładow ych. Później zauw a­
ży ł K ra tta , ja k  u b ran y  w togę rek to rską z b i­
retem  na głowie, z nożem w ręku, spacerow ał 
n a  k o ry ta rzu  I  p ię tra  i nagle joo rusku  czy 
też  po rosyjsku zaw ołał: N iech żyje rew olucja! 
Świadek, gd y  K ra t t  do niego się skierow ał, 
uciekł.

Przewodna Czy między7 panem  a oskarżo­
nym i H ładkim  i D iduuykiem  istn ieje nieprzy- 
jażń  ?,

Świadek: Nie.
Prew odn.: A więc nie było  żadnego po­

wodu, aby pan  ty ch  dwóch oskarżonych fa ł­
s z y w i  obciążał ?

Świadek: Nie, najm niejszego nie było po­
wodu.

P rezydent: Pańscy7 koledzy tw ierdzą, że 
pan  w g im nazyum  k ilkakro tn ie  donosiłeś?

Świadek: To jCst kłam stwem , za tę  ob ra­
zę będę ich ścigał.

Przew odna Czy już przedtem  panu zarzu­
cono, że pan  jesteś denuneyantem  ?

Świadek: N igdy.
Osk. H ł a d k y j :  A on pow iada, że jes t 

moim najlepszym  jirzy jac ie lem ! K olegow aliśm y 
ty lko  w 8 klasie giinm Gdyśm y się um aw iali 
co do wspólnego fotografow ania, także n iek tó ­
rzy  Polacy oświadczyli, że z tym  panem  nie 
chcą się fotografow ać.

Przew odniczący do oskarżonegoD idunyka: 
A pan co na to  dow iodą :

Osk. D i d u n y k :  To samo co H ładky j, że 
św iadek jest denuneyantem , że tak że  polscy7 
koledzy nie chcieli się z nim  fotografow ać.

Przewodu.: Pow iedz pan raczej, czy pan 
przyznaje, żeś p an -to  uczynił?

Osk. Z całą pew nością nie wiem.
Pizew odn.: A le przynajm niej możliwość 

pan  przyznaje.
N astępnie w yw ołano jak o  św iadka profe­

sora d ra Łyskow skiego, k tó ry  telegraficznie zo­
s ta ł zaw ezw any na  żądanie osk. H ładkiego, ja ­
ko św iadek, m ający udowodnić jego alibi.

Po zjaw ieniu się profesora Łyskowskicgo, 
oświadcza H ładky j, zażenow any, śmiując się : 
Proszę, to nie je s t ten  pan. Jeden  z kolegów 
wówczas mi powiedział, że to pan  Dyakowski, 
R dnakże ten  nie je s t tym .

Przew.: T en św iadek specyalnie m usiał 
p rzerw ać kuracyę.

Świadek, słuchacz uniw ersy te tu , J a n  P i ą t ­
k o w s k i ,  podaje, że poznał oskarżonego Smuł- 
kę, H ładkiego i Lew ickiego, gdy7 z w iększą 
g ru p ą  innych studentów  schodzili z pierwszego

piętra. W szyscy mieli w ielkie laski, a jeden 
także siekierę.

Słuchacz filozofii, W ładysław  L i  c h o c k i ,  
rów n7?ż zaprzysiężony, podaje, że bezpośrednio 
przed okrzyk iem : „Budować b a ry k ad y !"  w i­
dział osk. K okowskiego, Cichowskiego i b ra ta  
osk. Baczyńskiego. Gdy później udali się do 
sali konfeiencyjnej, gdzie reKtor ’ profesorowie 
baw ili, dały  się słyszeć k rzyk i i w rzaw a. R e­
k to r i profesorowie uszli, gdy poczęto dobijać 
się do drzwi, św iadek rów nież usunął się do 
drugiego pokoju. Tam  pozostali, aż w szystko 
się uspokoiło, poczem wyszli na kory tarz , aby 
opuścić un iw ersy te t. R ek to r i profesorowie, o- 
raz św iadek musieli najp ierw  przedostać się 
przez barykady , poczem przez boczne drzwi 
opuścili un iw ersy te t. Św iadek rzekł w końcu, 
źe na  nnivrersyfecie w idział w7ćwczas w ielu 
m ężczyzn brodatych, o k tórych  pom yślał: Skąd 
oni cię tu  biorą ?

S tuden tk i Iren a  Czubatówna i Iren a  Ochry- 
mowiczów na podają, że z oskarżonym  K ory- 
tow skim  spo tkały  się na śniadaniu  dnia 28-go 
styczni-,. Koryfcowski nie robił żadnycb aluzyi, 
z k tó ry ch  m ożna byłoby się domyśleć, że m iała 
ocłbyć się dem onstracya.

Rode do Ochrym owiczównej : Czy pani po 
zaburzeniach dnia 24 stycznia by ła znów n a u -  
n iw ersytecie i czy w idz:ała pani, ja k  panow ie 
Polacy zabaw iali się rozbijaniem  krzeseł ?

Świadek: Polacy rozm aite jorzedmioty zrzu­
cali na kupę i łam ali krzesła. Zdaw ało mi się, 
że czynili to, aby  obraz spustoszenia p rzedsta­
wić w jask raw ych  barw ach.

Przew odn : On i tak  ju ż  by ł dość straszny. 
Służący un iw ersy te tu  Ju lia n  K ow alek w idział 
podczas zaburzeń na un iw ersytecie oskarżonego 
R achlińskiego i K rysow atego, ten  ostatn i niósł 
w ręku  topór. Św iadek nie w idział, czy obaj 
oni w gw ałtach  b rali udz ia ł?

"W tej chw ili wchodzi na salę przesłucha­
ny poprzednio św iadek K ozieradzki i prosi 
przewodniczącego, aby a tak i obrońców na św iad­
ka zaprotokołow ano, poniew7aż przeciw  nim  wy- 
st.ąpi z sądowym i krokam i.

Pom ocnik fry z je rsk i, K aim er S chreier ze­
znaje, że oskarżony Lew icki, k tó ry  należał do 
jego gości, ju ż  po zaburzeniach opow iadał, że 
on sam na uniw ersytecie w ybił 30 szyb.

Osk. Lewicki: Nic o tem nia wiem, mo­
żliwe jednakże, że zażartow ałem .

Św iadek M ichał Mizło, służący w ydziału 
lekarskiego opówiada: W  kry tycznym  dniu w 
pobliżu kw estury  czekałem  na d ra W iniarza. 
Zauw ażyłem  grom adzenie się studentów , wśród 
których  w idziałem  Rachlińskiego, k tó ry  wpadł 
mi w oczy w skutek fu tra , w jak ie  by ł ubrany . 
N agle zauw ażyłem  poruszenie, wzniesiono laski 
i słyszeć^ się dały  groźby i okrzyki. Ku swemu 
przerażeniu zobaczyłem  upadającego d ra AVi- 
niarza.

Przewodn.: Dlaczegóż nio poskoczył mu
pan na pomoc?

Świadek: Byłem  lak  przerażony, że nie
wiedziałem  co się ze m ną dzieje.

Przewodn.: N ie do zrozum ienia! K tóż stał 
przy rpanuJ?jA'

Świadek: K w estor, ten  jednakże także ze 
strachu  nie m ógł się ruszyć

Przew odn.: Czy pan  widziałeś, że Racli- 
lińsk i budow ał b a ry k ad y ?

Świadek: Tak, w idziałem  ja k  staw iał ław ­
kę na  ławce.

Obrońca R o d e : Aby udowodnić, jakim  du­
chem przepełnione je s t oskarżenie, staw iam  
wniosek o zaw ezw anie profesorów Dobińskiego 
i Dom ańskiego, k tó rzy  m ają zeznać, że są au ­
toram i tego oskarżenia, nad którem  toezy się 
rozpraw a i źo p ro k u ra to r we Lw ow ie oskarże­
nie to ty lko  podpisał i dał się uźy®  za po­
kryw kę do oskarżenia, w ypracow anego obcą 
ręką. W ypracow anie całego ak tu  odbyło się na 
lwowskim uniw ersytecie, a prokuratorow i po­
dano je  do skrócenia.

Na zapy tan ie  przewodniczącego odpow ia­
da dr. W iniarz, że nie egzystuje w ogóle ża­
den profesor Dom ański, ani Dobiński, je s t 
ty lk o  profesor D oliński, ten  zaś je s t eyw ilistą.

R ode: T ak  też w ygląda to  całe oskar­
żenie.

P ro k u ra to r oświadcza, źe wniosek ten  je s t 
tak  n iesłychany i sprzeczny z postępow aniem  
procesowem, iż nie w arto  trac ić  słów i rezy7- 
gnuje z oświadczenia się co do wniosku.

Po krótkiej naradzie postanow ił try7bunał 
wniosek odrzucić ze względu na to, iż try b u ­
nał m a przed sobą praw om ocne oskarżenie, w y­
gotow ane przez dotyczącą władzę i try b u n a ł 
nie je s t obow iązany badać, przea kogo oskar­
żenie zostało zredagowane.

N astępnie przew odniczący powiada: O trzy­
małem następu jący  l is t:  (czyta) W ysoki t r y ­
bunale ! Ze spraw ozdań dzienników  dow iaduję 
się, że obecnie toczy się rozpraw a przeciw ru ­
skim  studentom  i tę sposobność w yzyskują 
oskiirżm i i i.brrńey dr. Rode i Joachim , aby 
w ygłaszać niepraw dziw e tw ierdzenia i oświad­
czenia, ja k o trż  świadome oszczerstwa i obelgi 
rak przeciw  polskim profesorom, jak  także 
przeciw niżej podpisanem u. Twierdzono, że ru ­
skich studentów  obrzucano obelgam i i że pro­
fesorowie obelgi te  pochw alają, i że ruski ję ­
zyk poniżają i nazyw ają chińskim . Podobne 
nieuczciwe in synuacjo , i to  czynione pod n ie­
obecność atakow anych , bez dania im możności 
w ystąp ien ia przeciw  nim, mogą polskich pro- 
fesoz u w poniżyć w opinii publicznej. D la o- 
cbrony czci polskich profesorów ' lwowskiego 
un iw ersy te tu  i mej osobistej, widzę się zm uszo­
ny  prosić W ysoki trybunał, by niżej podpi­
sanego przesłuchał jako św iadka, aby  te a tak i 
mógł odeprzeć. Podpisano :

I)r. rtanisłem  Głąbińslci.
Po w ym ienieniu tego nazw iska, oskarżeni 

i obrońcy w ybuchnęli głośnym  śmiechem. T ak ­
że wśród publiczności słychać śmiech.

P rzew o d n iczący : Proszę joanów dbać o
przyzwoitość, w przeciw nym  razie będę m usiał 
przeciw  panom  dyscyplinarn ie  w ystąpić. Także 
publiczność proszę, by7 się sjrokojnio zachowy7- 
wala, gdyż m usiałbym  salę oprożnić.

Dr. R o d e : B ardziej ważnom niż p rzyby­
cie profesora G łąbińskiego bydoby, g dyby  re­
k to r un iw ersy te tu  lwowsLiego przybył; je s t on 
na rów ni z K ra ttem  zbiegiem .

Św iadek teolog F i g o l  potw ierdza, że z 
oskarżonym  H ałuszczyńsk’m by ł na w ykła­
dzie, a później spacerow ał na kn ry tarzu , gdy 
nagle rozległ się o k rzy k : „Jezus M arya!" . Z a­
wołał to dr. W in iarz , k tó ry  w łaśnie upadł. 
Św iadek pobiegł w k ierunku , skąd rozległ się 
okrzyk, dostał się w tłum  i został od Hałusz- 
czyńskiego oddzielony.

Św iadek W ł. I g i e l s k i  w idział B aczyń­
skiego na stopniach uniw ersy te tu , gdy polieya 
się zbliżała. K ra t t  siedział w todze rektorskiej 
i w birecie i w ołał: „N iech żyje socyalizm !“

Jeden  z polskich studentów  zaw ołał do n ie­
g o : „R ek to r ru sk i!"  na to K ra tt, k to iy  m.iał 
w ręku  nóż, zrobił ruch  taki. ja k  gdy7by7 chciał 
m ówiącego przebić.

Św iadka filozofa S tanisław a T y  r  o w i- 
c z a zap y tu je  przew odniczący, kogo w tenczas 
widział. Św iadek odpowiada, źe w idział Ciapkę, 
N azaruka i Hałuszczyńskiego, m ianowicie tuż 
przed ich uwięzieniem . AYszyscy studenci byli 
bardzo w zburzeni i wy7wijal; laskam ć K toś 
z Polaków  zawołał, że R u s in  strzelają, na co 
powstała panika.

Dr. J  o a c h i m : Czy jest praw dą, źe pan 
przed uniw ersytetem  zaw ołał do sw j7ch kole­
g ó w :, „Złączcie się i popierajm y p o lic ję ? "

Świadek, śm iejąc się: Z pewnością nie.
Św iadek kom isarz policyi T a u e r  zezna­

je , co następuje : Na telefoniczne zaw iadom ie­
nie udałem  się przed uniw ersytet. — Jeszcze 
na  u licy  od polskich studentów  dowiedziałem  
się o szczegółach zajścia. B ram y były7 zam knię­
te. K azałem  żołnierzom  obsadzić wy7jścia. N a­
gle głów ną bram ę w yważono i zobaczyłem  na 
czele w ychodzących studen tów : P aw ła K ratt.a
i osk. N azaruka, k tórym  odebrałem  k a u y  leg i­
tym acyjne.

Przew . Czy m iał pan  w rażenie, że Naza- 
ru k  prow adzi studentów ?

Świadek. Z pewnością. Oświadczyłem, że 
wszystkich aresztują.

Przew . Czy pan dokonał jakiegoś roz­
działu?

Świadek. Nie. Wszyscy7, którzy7 wychodzili, 
zostali aresztow ani.

Przew . A więc mogH być także i lreb io - 
rąoy7 udziału w rozruchach ?

Świadek. B yli przew ażnie ty lko  R usiui, 
g iy ż  Polacy  ju ż  przedtem  wyszli.

Św iadek podaje dalej, źe oskarżony Na- 
zaruk  po drodze z nim pertrak tow ał, którędy7 
aresztow ani m ają iść. N azaruk dom agał się 
przejścia przez główne ulice, a kom isarz m u­
siał rnu ustąpić, gdyż m iał za mało ludzi, by7 
zajiobicdz ew entualnym  gw ałtom . Podczas po­
chodu studenci śpiew ali n iety lko  pieśni naro­
dowe, ale także „Czerwony sztandar";

Przew.: Czy podczas m arszu ’une osoby
wm ieszały się w pochód ?

św .: J e s t  to możliwe, ale z całą pew no­
ścią nie mogę tego tw ierdzić!

Przew.: W edług  protokołów  policyjnych
osk.: Baczyński, Lew ick i Tychow ski p rzyzna­
li się do w iny, jed n ak  w śledztw ie w stępam i 
przyznanie się swoje odwołali i tu  także tw ici- 
dzili, że ty7ch z-znań  nm złożyli. Co clo Lew i 
ekiego, w ynika, iż p rzyznał się. że wlókł 
ławki. Co więc powie pan, panie Lew icki ?

Osk. L e w i c k i  Komisarz powiedział 
m i: „Pański ra tu n ek  w tem, jeśli pan ws.-.yst- 
ko w yjaw i". Gdy7 kom isarz wyszedł, koncy pi- 
sta, prow adzący p ro t >kół, powiedział: „ Jcżc l1
pan powie, że pan  wlokłeś jedną ław kę, to nie 
ma w tem zbrodni. Powiedz pan, że stuło się 
to  w zam ieszaniu".

W o tan t dr. S pitzkopf: Czy w tenczas p ro ­
tokół był już w ygotow any ?

Osk.: Nie całkiem.
Dr. Spitzkopf: J a k  przyszło do mowy o 

ław kach  ?
Osk.: Z apytałem , czy je s t wielką, zbrodnią, 

jeżeli podam, że usuwałem  ław ki. K o n cy p is tt 
pow iedzia ł: Nie.

Przew.: O skarżony Babii powiedział, że 
praw ie wszyscy oskarżeni w lekli ław ąi

Osk. B a b i j :  Tego nie powiedziałem. To 
we mnie wmówiono.

Przew.: Przed panem  przesłuchano 71 o- 
sób. P raw ie wszyscy odmówili zezuań, a przy 
panu m ieliby zeznania w ym yśleć?

Osk.: To, co tu  mówię, jest praw dą.
Przew . do św iadka kom isarza Tauera: 

Tw ierdzą tu, że oskarżonych w policyi od po­
łudnia aż do następnego dnia do ukończenia 
przesłuchania głodzono ?

Św iadek : Możliwe. Nie m am y restaura-
cy i na inspekoy7i, ale uwięzi ni mogli byli 
sobie kazać przynieść jedzenie.

Osk. Babij : J a  chciałem, ale i tego nie 
pozwolono.

Przewodniczący7: Mogłeś pan  od kom isa­
rza żądać, aby panu  coś przyniesiono.

Osk. N a z a r u k :  Głośno od kom isarza
dom agaliśm y się, on nas jednak  zakrzyczał, a 
przy7 przesłuchaniu ludzie na nas krzyczeli, że 
m usim y zeznawać.

Przew odniczący do św iad k a : Czy k tó ry
z panów  by7ł oburzony, że n :o rozumie, co pa­
nowie zeznaw ali do protokołu.

ibwiadek : Nie, zresztą niem a żadnej r ' 
żnicy m iędzy językiem  polskim, a ruskim .

O skarżeni uśm iechają się ironicznie.
Przewodniczący7: Czy p. Tycśow ski przy7- 

znał się, że stawdał barykady7 ?
Ś w iadek : T ak.
O skarżony T y c h o w s k i :  Musi tu  być 

nieporozum ienie. N ietylko p. T auer py ta ł, ale 
także _i inni, a potem  odpowiedzi kom binowano.

Ś v /i a d e k : J a  py tałem  i praw dziw e od­
powiedzi były  protokołow ane.

Dr. J o a c h i m :  Czy przypom ina pan so­
bie zeznania każdego z osobna?

Ś w i a d e k :  To nie, ale wszystko praw dzi­
wie było protokołowane.

N astępnie przesłuchano jeszcze k ilku kole­
gów oskarżonych. W szyscy zeznali, że na  zgro­
m adzeniu 22 stycznia ty lko  nieliczni studenci 
ośw iadczyli się za d em o n strac ją  w dniu n astę­
pnym , większość zaś, a w niej wszyscy oskarże­
ni by ła za przeprow adzeniem  żądań w drodze 
ustawowej.

N astępnie odczytano k ilka protokołów  z 
zeznaniam i świadków. Z aw ierają one tw ie r­
dzenie, źe oskarżeni nie braii u  >ziału w eksc e- 
sach.

P rzew odniczący ogłasza następnie uchw ałę 
try b u n ału  co do wniosku w spraw ie wezw ania 
na  św iadka prof. G łąbińskiego. T ry b u n a ł po­
stanow ił odstąpić od przesłuchan7’a prof. Gfą- 
bińskiego, poniew aż nie m ógłby on zeznać nic 
istotnego. Co się tyczy  k ilkak ro tn ie  w ym ierza­
nych przeciw  nieobecny7m osobom ataków  i o- 
brażający7ch w yrażeń, to przew odniczący atak 
te na osoby nieobecne zawsze gan ił i obecnie 
ponow nie ubolewa, że podobne a tak i na osoby7, 
nie mogące się bronić, są podnoszone.

Przew odniczący podał dalej do wiadomo­
ści, że dziś (w p iątek) nastąp i odczytanie sze­
regu aktów , co do k tó rych  postaw iono w niosk', 
dalej będzie odczytany  protokoł naocznych 
oględzin i pro tokół uszkodzeń.

Przew odniczący p ragn ie  pozostaw  ć rek to ­
rowi un iw ersy te tu  lwowskiego możność poja­
w ienia się i d latego odracza rozpraw ę do dziś, 
tj. do piątku .

Dziś m ają nastąp ić  końcowe wy wody, a 
w sobotę przew odniczący ogłosi wyTrok.
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Lwów 6 września.

Komisya sejmowa reformy wyborczej
b ierze  się na posiedzenie w poniedziałek;,f 9 b. ra. 
^  skład tej komiryi wchodzą posłowie: Kazimierz 
hr. Badeni, jako prz ewodniczący, Dawid Abralia- 
‘Uowiez, jako zastępca przewodniczącego, sekretarze: 
S y n o w sk i i Mogih.icki, oraz członkowie: Bobrzy ń- 
ski, Bojko, Czartoryski, Głąbiński, Gniewosz, J a ­
błoński, Jędrzejowicz Adam, Kozłowski, K ram ski 
W incenty, Kram arczyk, Laskowski, Leo, Lo6wen- 
Słein, Moysa, Niezabitowski, Oleśnicki, Pastor, Pi- 
biński, Rutowski, Stadnicki, Tarnaw ski, U rbański 
Mieczysław i Wodzicki.

Katastrofa kolejowa pod Bukaczowcami. 
Pomimo, że od chwili katastrofy  pracuje około 2"QO 
robotników nad oczyszczeniem toru i wiele już zło­
gów  ze zniszczonych wagonów usunięto, nie znale­
ziono więcej zwłok ludzkich, być więc może, że 
ofiarami strasznej katastrofy  będą tylko owe dwie 
osoby, o których wczoraj pisaliśmy, mianowicie Ja- 
kób W aschnitz, kupiec z Brodów, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, liczący la t 34, i student gimnazyal- 
ny, którego nazwiska jeszcze nie stwierdzono. J e ­
dni podają, że nazywał się on Marnota i był sy­
nem robotnika kolejowego wT Haliczu, inni tw ier­
dzą, że nazywał się Żaczek i był uczniem I I I  klasy.

Liczba osób rannych nie je s t jeszcze ustalo­
na. D jrek cy a  kolei stanisławowskiej podaje, że 
zgłosiło się ich około 70, z czego GO odniosło ty l­
ko lekkie kontuzye. Rannych przewieziono do Cho- 
dorowa, do Bukaczowiec, gdzie ich rozmieszczono 
W szpitalach i w koszarach wojskowych. Do Lwo- 

przywieziono tylko najciężej rannych, między 
którymi znajdują się : Onufry Drapajło, szeregowiec 
9 p. p , który ma połamane nogi i bardzo pokale­
czoną głowę ; Pranciszek Beyer, budowniczy z Opa- 
tv y ; oficyałowie pocztowi ze Lwowa: Józef UszjTi- 
ski i W ojciech Rajski, i woźni pocztowi: W oś,
^zunia i Kretowicz.

W śród lżej rannych znajdują się ze L w ow a: 
dr. Chaim Priinkel, Jakób Doller, M arya Pawdin, 
Abraham Mohr, Szulim Ohrenstein, Magdalena 
Lyszkowicz, Michał Prokopowicz, Leopold Fischer, 
Stanisław Głowacki, Irena  Kozakiewicz, A genor 
Lewicki, P iotr P ieściurow ski; ze S tanisław ow a: 
Marya Laskowska, H elena Stabińska, Aron Ples- 
s©r, M arkus Błam, Józef Gawiik, Edward Czerny ;

Chodorowa: Bernard Podhorzec, Mechel Nestel, 
W olf E isenstein, Pilecki, Michalina W iśniewska 
5 ona banm istrza; z K rakow a: Salamon Lubin i Pin- 
kas Birnbaum ; z l tz k a n :  'óaneta i E rnestyna W ein- 
berg; Leiser Pank z Tarnowa; E stera  Rages z Try- 
buohowiec; Tobiasz Briicker z P rzem yśla; Dawid 
Kofłler z T arnopola; Leontyna i P io tr Frei z Uh- 
ńowa; Emilia Bonner z Borszczowa; Adolf Himmel, 
Teodor K ostyrka i Babota Rosentlial z Bóbrl.i ; 
boel H alpern z Bolechowa; Majer Hofstiifcer ze 
Szcznciim, Bolesław Siedlecki z Bary sza; Michajło 
Likińczuk z Żabiego, F ryderyk  Zeitler z Czernio- 
wiec , M aurycy Schorr z Ż uczk i; Eugenia Barzy- 
kowska z Siółek, A leksander Reycher z Borynicz ; 
Anton.na Daszkiewicz z Brodów ; Karol Sieger ze 
S tryja; Mikołaj Myndyiuk z Niegowic ; wreszcie 

*etla Lan, Antonina Horodynska, W ładysław  Ha- 
łkt, Stan. Gruszk ewicz, Ju lia  Krzoska, Marya 
Lrzeska, Majer Schulsinger, Abraham Scbapira, Ize 
■Sphein, Gsias Serles, Jan  M ikusiński, Leib-*Gris- 
Safci N atan Kanofas, M. Gottlieb z Jass, Ignatz 
Abrham, W ilkeim  Than, Lora Sorkin, Maks Uhr- 
tńan, Ohaim Yogel i P iotr Moos.

Między osobami, kuóre jechały tym  samym 
Pomągem, a szczęśliwym zbiegiem nie poniosły w 
czasie katastrofy szwanku, znajdowali sięB p. Ab- 
garowicz z tłumacklego ; p. Bieczyński wyższy u- 
r zędnih intendantury; Teodor Jeske-Choiński, znany 
P°W'ieściopisarz, z żoną i córką ; pani Czajkowska ; 
P- Bogusławowa Horodyńska z córką, dr. Adam 
Karpuszko, urzędnik prokuratoryi sk a rb u ; lir. Mau- 
rycy M ycielski: prof. Moss dr. Adam Skałkowski 
z siostrąj p. Starzyński z B aranow a; inżynier 
Schleyen ; p. Leonard W iśniewski, m arszałek pow. 
d"ohobyckiego ; i radzca nam iestnictwa dr. Szaw- 
Lw ski, który nie je s t w7prawdzie ranny, lecz podo­
bno doznał bardzo pilnego w strząśnienia ner­
kowego.

Przyczyny katastrofy  nie są jeszcze urzędo­
wanie stwierdzone. Jedni opowiadają, że spowodo­
wała ją  jakaś zbrodnicza ręka, która rzekomo już 
cnegdaj rano wyjęła kilkanaście śrub, łączących 
szyny, tak, że pociąg, dążący ze Lwowa do Czer- 
tiiowiec, musiano w Bóbrce zatrzymać i dopiero po 
naprawieniu szkód dalej go puszczono. Przypusz­
czają więc, że i w tym  wypadku*4jyło może coś 
podobnego, tylko maszynista nie dostrzegł tych u- 
szkodzeń. Inni zaś tw ierdzą, że przyczyną był ka- 
r }’godny system  oszczędnościowy i straszne niepo­
rządki, panujące na liniach dyrekcyi stanisławowskiej. 
Lodobno dzień przed katastrofą ktoś ze służby ko­
lejowej doniósł przełożonemu swemu w Chodorowie, 
*B tor jest niepewny, ponieważ szyny są rozlu­
źnione i progi zupełnie spruchniałe, ale nie zwa­
żano na to i pociągi puszczano dan j.

Lwowska D yrekcya kolei państwowych do­
nosi, że celem zbadania przyczyny katastrofy pod 
Bukaczowcam wTysłano fachową komisyę na miejsce.

Wstrzymanie ruchu na kolejach lokalnych 
kołomyjskich. Stanisławowska dyrekcya kolejowa 
zawiadamia, że z powodu rekonstrukcja mostu na 
Prucia, zastanaw ia się ruch ogólny na kolei Nad- 
wórniańskie Przedm.eście-Słoboda rungurska- Ko­
palnia kołomyjskich kolei lokalnych na czas 1) od 
9 do 14 września br., 2) od 30 września do 5 pa­
ździernika br., 3) od 8 do 12 października br., 4) 
od 14- do 19 października br. i 5) od 21 do 26 
października br.

Ruch ogólny na kolei Kołomj7ja-Nadwórniań- 
akie Przedmieście i Nadwórniańskie Przedmieście- 
fizeparowce-Kniaźdw ór nie ulegnie żadnej zmianie.

Nowe gimnazyum w Przemyślu. W e wto
r ek otwarto w Przerrr, ślu na Zasaniu drugie gmma- 
zynm z językiem wykładowym polskim.

Sejmiki relacyine, właściwie zaś agitatorskie, 
zwoływane wciąż przez posłów ukraińskich, są nie­
słychanie burzliwe. Staroruski Ilałyczanin  stw ier­
dza, że one coraz bardziej podniecają i roznamiętnia- 
.14 ciemne masy ludowe. „Ataki ,,dijaczów“ (dzia­
łaczy) zwracajn sie przeciw starorusinom w sposób 
tak greżnj7, że przedstawiciele rządu zmuszeni są 
coraz częściej rozwiązywać burzliwe „w icza ta  zbo­
r y 44. A rozwiązuje się wiece nietylko takich kozaków- 
anarchistów, jak  Trylowski lub Lew Baczyński, ale 
U te, które aranżują pp. profesorowie uniwersytetu, 
Jak np. dr. Kolessa Całe ukrainofilstwo, nawet naj- 
spokojmejsze, bierze udział w podburzających he­
cach, zmierzających do aktów terroru, skoro nawet 
zebrania, urządzane przez profesorów uniwersytetu, 

re powinien znamionować spokój ducha, muszą 
j ć  rozwiązywane z obawy, by nie wywoływali7 

pogromow“. - i  '
- teatru. Po długiej przerw ie — wznowioną 

zostanie w poniedziałek piękna baśń dram atyczna 
Lncyana RydG. „Zaczarowane koło“ z p. Siema- 
szkową w roli M łynarki, k tóra—jak wiadomo — 
nalQzj do najlepszych kreacj7i s< enicznj7ch nanzej

artystk i; inne role pozostają w dawnej obsadzie. — 
Przedstaw ienia operetek „W esołej wdówki11 i „Ba­
rona cygańskiego11 zejdą na pewien czas z reper­
tuaru, a to z powodu rozpoczynającego się 1J bm. 
sezonu operoy ego. Sezon operowy rozpoczną między 
innymi: p-ni H elena Zbo.ńska-Ruszkowska i pan
Ignacy Dj*gas. W ystąpią oni w „H alce11 Moniuszki. 
N astępnie wystąpią: p-ni Irena  Bobuss i August
Dianni.

P. Roman Żelazowski został na scenę lwow­
ską zaangażowany.

Śmierć w biurze starostwa. Jakeśm y to 
przed paru dniami wspominali, otrzymał K it ry e r  
Iwowshi telegram  z Tarnopola, w którym donoszo­
no mu, że jak iś  urzędnik tamtejszego starostwa 
wyrzucił za drzwi ze swojego bmra niejaką K u­
klińską z taką  siłą, że pudła na schodach i w chwi­
lę potem umarła. Owóż urzędowa GcĘcta hcoicska 
otrzymała zupełnie inną o tej sprawie reiacyę. 
Mianowicie owa K uklińska, wyrobnica około 50 
la t licząca, łowiła bezprawnie ryby w Serecie, za 
co je j 2 b. m. rano skonfiskowano sioci. K uklińska 
przyszła w parę godzin później do starostwa i pro­
siła o zwrot sieci. Urzędnik wytlumaczj-ł jej, że 
przed przeprowadzeniem właściwego postępowania 
nie może tego uczjmić. K uklińska wyszła z biura 
zirytowana odmową i rzeczywiście zaledwie zeszła 
ze schodów padła w bramie Starostvva i po chwili 
umarła. Sekcj7a zwłok wykazała, że K uklińska 
miała wadę serca i że przyczjmą jej śmierci był 
udar sercowy. Płotkę o strąceniu ze schodów roz­
puściło pospólstwo, pochopne zawsze do wydawania 
lekkomyślnych sądów.

Nowa strata ziemi w Poznańskiem. W ła­
ściciel Modliszowka, w pow. gnieźnieńskim, p. Nie­
siołowski, sprzedał ten znaczny majątek ziemski, 
obejmujący7 przeszło 800 hektarów, niejakiemu Su- 
lerzyskiemu, którj7 własne swoje dobra przed kliku 
laty  sprzedał komisy! kolonizacyjnej. Sulerzyski 
zaś już, podobno za' pośrednictwem ajenta Swinar- 
skiego, znanego z takich sprawek, odstąpił Modli- 
szewko komisyi kolonizacyjnej, naturalnie, z wiel- 
k-m dla siebie zyskiem W  ten sposób społeczeń­
stwo polskie znów straciło znaczny kaw ał ziemi, 
przez co, niestety, łatwo być może, że z powodu 
te j s tra ty  przepadnie dla Polaków również mandat 
poselski do sejmu pruskiego z pow. gnieźnieńskie­
go, zdobywany dotychczas tylko kilku głosami 
większości. P rasa polska w Poznańskiem .czyni za 
tę .s tra tę  odpowiedzialnym głównie p. Niesiołow­
skiego, k tóry , sprzedając wieś człowiekowi, już 
poszlakowanemu o frymarki, powinien był zastrzedz 
się należycie co do dalszego jej losu.

Ultimatum litwomanów. Z powodu zbliżają- 
cj7ch się wjTborów do trzeciej Dnmj7, gazety litew ­
skie o barwie nacjonalistycznej staw iają Polakom 
następujące ultimatum .

1) Na całym obszarze Lirwy, łącznio z gu­
bernią suwalską, język litew ski należj7 uznać za 
język panujący i obowiązkowy dla P,olaków, nawet 
w stosunkach pryw atnych z Litwinami. 2) Uznać 
niezależność politj7czną i niezawisłość Litw y od 
Polski na zasadach osobne] autonomii. 3) Polacy, 
którzj7 uznają w zasadzie słuszność tycli żądań, 
mogą być wybierani na posłów tylko w tjmi razie, 
jeżeli się zobowiążą pisemnie, że będą czjmnie 
popierali te dążenia zarówno w kraju, jakoteż w 
Dumie.

Chwilowe zmiany w ruchu pociągów.
Lwowska dj-rekeya kolei państwowych og łasza: 
Z powodu przerwy pomiędzy staeyami Bukaczowce 
a Źurawnem-Nowouielicami, zarządza się celem u- 
trzym ania ruclm pociągów pośpiesznyoh i osobo­
wych na kolejach Stanisławów-Bukaczowce z jednej 
a Lwów-Żurawno-Nowosielce z drugiej stronj7, co 
następuje :

Pociągi nr 301, 311, 315 kursują ze Lwowa 
przez Cliodorów, Podwysokie do Halicza, a z H a­
licza odchodzi dalej pociąg nr. 301 jako pociąg 
nr. 317, pociąg nr. 311 jako po ńąg nr. 303, a po­
ciąg nr. 315jsjako pociąg nr. 315 spóźuiony. W  kie­
runku odwrotnym kursują pociągi nr. 316, 304, 
318 ze Stanisławowa do Halicza i przychodzą z 
tymi samymi wagonami przez Podwjrsokie do Cho­
dorowa. Z Chodorowa pociąg nr. 316 odchodzi da­
lej jako pociąg nr. 316 spóźniony, pociąg nr. 304 
jako nr. 312 spóźnionj7, a pociąg nr. 318 jako po­
ciąg nr. 302.

Oprócz tych pociągów utrzymany zostaje ruch 
pociągów nr. 317/318 pomiędzy Lwowem a Chodo- 
rowem, pociągów nr.^ 311/312 i nr. 315/318 po­
między Chodorowem a Żuiawnem-Nowosielcami oraz 
nr. 316 317 pomiędzy Haliczem a Bukaczowcami 
przy pomocy osobnjmh lokomotyw i wagonów. 
Ruch wszj-stkich innych pociągów osobowych na 
szlaku Stani.iławów-Lwów, z wj7jątkiem  pociągów 
nr. 325k_3^G i 327 pomiędzy Stanisławowem a H a­
liczem, wstrzymuje się aż do odwołania. Rucli po­
ciągów towarowych na części szlaku Halicz-Chodo- 
rów zostaje wstrzymany.

Samobójstwo ex-xiędza. W lesio koło No­
wego Dworu w gubernii grodzieńskiej znaleziono 
obwieszone na drzewie zwłoki byłego xiędza, 
Edw arda Miłkowskiego, który, ja k  się zdaje, po­
pełnił samobójstwo. Sp. Miłkowski u tracił był p ra ­
wo wykonywania funkcyi kapłańskich. W ydawał 
w Krakowie pismo peryodyczne pt. W iara i Oj­
czyma, zaś w W arszaw ie czasopismo pt. Protest.

Aaloriem z Anglii do Rosyi. Dziennik lon­
dyński D a d y  G ra p h ic  urządza wycieczkę balonem, 
pragnąc zdubjm rekord najdłuższej podróży napo­
wietrznej. W e wrześniu mianowicie — data nie jest 
ściśle oznaczona, zależy bowiem od warunków atm 
sferj'cznj7ch — balon „D aily G raphic11 wyruszy7 
z Londynu, aby polecieć z wiatrem  w kierunku 
Rosyi i dotrzeć jak najdalej. W’ łodzi balonu zajmą 
m iejsce: właściciel jego, p. T. Tannar, aeronauta
August E. Gaudion i sprawozdawca D a ily  G ra - 
phica, Karol C. Tjirner. Podróżnicy donosić będą 
redakcjd o przebiegu podróży za pomocą gołębi po­
cztowych.

Temperatura dnia 4 września o godz. 7-mej 
i ano wynosiła: w Galicy: zachodniej -jj'li8, ws
Lwowie 17, w Tarnopolu -4 16, w Czeruiowcach

16, w W i. d n iu -{-1 4, w Salcburgu -F10, wGracu. 
-j- 14, w Pradze -t 13, w Tryeśeie 3  18, w Abbazyi 
“ł 19, w Raguzie 24, w Budapeszcie 4 16, w 
Berlinie -j 11, w Hamburgu -j- 8, w Monachium

10, w Zurychu -i 11, w Genewie -f 13, w Lugano
-j 14, w Anglii - f  9, w Paryżu -fj 9, w Biarritz
-1 19, w Nizzy 20, w północnych W łoszech 4 16, 
we Florencyi -j 21, w Rzymie -J 23, w Neapolu 
-j 22, w Palermo -f 26, w Madrycie --flG, w Sztok- 
h o ln re - f  12, w Petersburgu -1 11, w W ilnie -? 17, 
w W arszaw ie -j 17, w Moskwie - f  12, w Kijowie
4  16, w Odessie 4  20, w Seraiewie 4 1 7 ,  w 1361
gradzie -j 22, w Bukareszcie -4 19, w Sofii -i 15 
w Konstantynopolu 4~ 20, w Atenach 4  25. (Tem­
peratura  według Oelsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano i  S R 
w poł. 9 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmur 
no, czasami mż}7.

Bez przesądów.
— Proszę eie, czy ty  wierzysz w przesądy?
— Ani mi się śni.
— No to pożycz mi trzynaście koron.

Odznaczenie. Pan Juliusz Maggi, założyciel 
i wspólnik istniejącej od roku 1886 firmy Juliusz 
Maggi & Ska, W iedeń i Bregencya, został zamia­
nowany z okazy7i uroczj7stości narodowej w P ary ­
żu, oficerem legd honorowej. Pan Maggi poło­
żył wielkie zasługi na polu przemysłowem, szcze­
gólnie pod względem środków żywności. Dokona­
ne przez niego techniczne wwtalazki umożliwiają 
sporządzenie zdrowych, tanich i pożj7wnych kon­
serw. W yroby M aggi’ego, przypraw y zup, tabletki, 
i kabsułki bulionowe, zyskafy sobie w stosunkowo 
krótkim czasie uznanie w całym świecie. Oprócz 
w W iedniu i Bregencyi, istnieją przedsiębiorstwa 
M aggiego w Paryżu, Brukseli, Berlinie, Singen 
(Baden),Kem pthal (Szwajcarya) i Medyolanie, jakoteż 
generalne ajeneye w Londynie, Amsterdamie, W ar­
szawie, Barcelonie, Gothenburg, Meksyku, Conce- 
pcion i Nowym Yorku. Produkta M aggi’ego eks­
portuje się do wszj-stkich krajów, przedewszjmt 
kiem tropikowj7cb.

W:dowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D ziś: „ Antkowe wesele,“ „Parodye miłości14 i 
„Złocista góra44. — W  sobotę „W esołe w dówka41. 
V / niedzielę popołudniu „Ach to Zakopane !“, wie­
czorem „W esoła wdówka44. — W  poniedziałek 
„Zaczarowane k o fc«  baśń dram atyczna Lucjmna 
Rydla. — W e wtorek „W esoła wdówka41. — W e 
środę „Moralność pani D ulskiej44 G abryeli Zapol­
skiej. — W e czwartek (wznowienie) „Baron cy 
gański44 opera komiczna w 3 aktach Jan a  Straussa.

Repertuar teal u miejskiego w Krakowie.
W  piątek<$ W arszawianka 44 Wj-.spiańskiego ^„K on­
federaci B arscy44 Mickiewicza; w sobotę „P iasto­
w ie,44 dram at w 4 aktach wierszem Jadw igi M arci­
nowskiej (nowość).

Colosseum Hermanów o d l de 16 września. 
3 złote. Bacchantki, żywe statuy w bronzie. — 
Trupa Dlncktcemi, najznakomitsi cykliści św iata.— 
Eoyal Jlreicsler, ansambl kanadj7jski. — F lir t na 
próbę, komedya. — Yltograph i 10 nowości. — 
W  niedziele i święta dwa pmzedstawiema : o go­
dzinie 4-tej i 8-maj.

m arynark i zawiadom ił, że r a  w ypadek 
konieczności w ysłania eskadry do M arokka 
stoi ona w pogotow iu w K adyksie. T ak ­
że w7ojsxa w południow ej H iszpanii są gotowe 
do odiazdu

Literatura i sztuka.
*  Macierz polska. W yszedł zeszyt piąty to­

mu I I  dzieła „Polska obrazy i opisy44 i zaw iera: 
dokończenie pracy dra Stanisława Tomkow ic.za o 
m alarstw ie w Polsce, tudzież prace dra Zdzisława 
Jachim eckiego o muzyce w Polsce Obaj autorowie 
doprowadzają rzecz do najnowszych czasów. Rycin 
zawiera zeszyt ten 66, wśród tych 3 prześliczne 
barw7ne (kopie Pruszkowskiego, Fałata  i W yczół­
kowskiego); wiele obrazów reprodukowano tu po 
raz pierwszy. Następne zeszyty „Polsk i41 obejmą 
dzieje stosunków ekonomicznych w Polsce i pogląd 
na ehw7ilę bieżącą. Cena zeszytu 1 K.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 września.

(Z). W  Budapeszcie odczuwać się daje co­
raz w iększy brak  gotów ki, a okoliczność ta  by ­
ła  dziś powodem ogrom nej zniżki Ł ursów na 
ta rg u  tam tejszym ,_ k tó ra  oddziałała w net także 
na stosunki tutejszego targu . Z B udapesztu 
nadsyłano bowiem tu ta j mnóstwo w eksli do 
eskontu, tudzież wiele zleceń sprzedaży papie­
rów w ęgierskich. Sfinansowanie tych  weksli 
w ęgierskich przychodziło z w ielką trudnością, 
gdyż i tu ta j b rak  dostatecznej ilości gotówki 
daje się odczuwać.

Zazwyczaj przychodziły  w ęgierskie insty- 
tucye hipoteczne o tej porze roku targow i pie­
niężnem u z pomocą, oddając m u do dyspozycyi 
znaczne sumy, obecnie jednak  same m uszą s ta ­
rać się o pieniądze, by  podtrzym yw ać chw ieją­
cy się kurs w łasnych listów zastaw nych.

Dzisiejsza ceduika g iełdy tu tejszej w j7ka- 
zuje zniżkę na całej linii. J e d jTnie a lp iny  i a 
keye kilku  przedsiębiorstw  węglowych u trzy  
m ały  się p rzy  ostatniem  notowaniu.

W  B erlinie podskoczyły znów ceny zbo­
ża o 6 do 7 m arek na 1.000 kilogram ach. Ce­
nę pszenicy noto vano tam  dziś na ‘230 m arek, 
ży ta  na. 208 l[i m arek za tonnę. T ak wysokich 
cen nie było od roku 1898. Dzisiejsze podnie­
sienie się cen zbożowych wywołane zostało 
wiadomościam o slocie, k tó ra  wzbudza obaw j7
0 zbiór kartofli.

§ Z  Dyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie. 2  ważnością od 1 października 1907 wchodzi 
w życie dodatek V do dodatku do ta iy fj7, część I I  
dla galicyjsko-węgierskiego związku kolejowego 
z dnia 1 stycznia 1904.

W1 Gazt.cic lieowskuj ogłasza c.. k. D yrekcya 
kolei państwowych we Lwowie rozdanie robót dla 
wybudowania warsztatów dla montowania wozów, 
z robotami ubocznemi, z wjdączeniem konstrukcyi 
żelaznych na dworcu kolejowj7m we Lwowie.

Koszta dotyczących robót obliczono na kwotę 
221.900 koron.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych przyjmo­
wać będzie dotyczące oferty najpóźniej do godziny 
12 w południe dnia 14 w7rzośnia 3 907.

Postanowienia, dotyczące wnoszenia ofert
1 podręczniki budowy, można przejrzeć w c. k. 
D yrekcyi kole: państw, we Lwowie, w oddziale 
konserwacyi i budowy TI piętro, drzwi 1. 204.

m i ™  m m u m "-
(Depesze poranne).

Wiedeń. W czoraj rozeszła się tu  pogło­
ska, że podczas wjazdu Cesarza w Oelowcu do 
szpitalu, pew ne indyw iduum  z podniesioną la ­
ską zbliżyło się do powozu dworskiego. J a k  
się z au ten tycznej strony  dowiadujem y, po­
głoska ta  je s t pozbaw iona wszelkiej podstawy.

Wiedeń. M inister ośw iaty z powodu epi­
demii ospy odroczył otw arcie roku szkolnego 
w tu tejszych  szkołach do 1 października.

Wiedeń. Oprócz rano zgłoszonych 3 w y­
padków, zgłoszono jeszcze dwa nowe w ypadki 
ospy w dzielnicy 10-cj i jeden  podejrzany 
w dzielnicy 14 ej.

Ber in. N o n h l Allg. Ztg. donosi, że sekre­
ta rz  stanu  TsoLirsky p rzy ją ł wczoraj 3 osoby 
z Casa B lanki, k tó re w ręczyły mu m em oryał 
w spraw ie zajść w Casa B lanca i w sprawi 
szkód, w yrządzonych Niemcom.

Antwerpia Pożar, nad którego zlokalizo­
waniem  pracuje także p rzyby ła  wczoraj rano 
straż ogniowa z B rukseli i G andaw y, jak  się 
zdaje, lest już opanow any. J a k  słychać, grożą 
liczne procesy m iędzy tow arzj7stw am i ubezpie­
czeń a m iastem  A ntw erpią. Związek właścicieb 
okrętów  odrzucił jednom yślnie zaproponow ane 
przez m in istra  hand lu  i burm istrza  w arunki 
pow rotu  do p racy  w porcie.

Madryt. Na wczorajszej radzii m inistrów  
uznano za konieczne, aby  p rezyden t m inistrów  
M aura udał się do króla do San Sebastian i 
p rzedofaw ił m u spraw ę m arokkańska. M inister

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Dziś w radzie powiatowej odl j-ło 

się zebranie członków Towarzj-stwa kredj7towego 
ziemskiego okręgu Kraków-Podgórze w sprawie, u- 
tworzenia „Związku ziem ian11 przj- finansowej po­
mocy Tow kred. ziemskiego. Prezesem obrano dr. 
F ranciszka Paszkowskiego. Delegat Tow. z tego 
okręgu dr. Stefan Skrzyński przedstaw ił projekt 
statutu Z\, lązku, mającego na celu udzielanie zie­
mianom finansowej i gospodarczej pomocy.

Maryenbad. Król Edward dał wczoraj śnia­
danie dla rosyjskiego m inistra spraw  zagrani­
cznych Izwolskiegc i jego sekretarza Pahlena, 
którzy w południe przybyli tu samochodem z 
Karlsbadu. Po śniadania Izwolski konferował z am­
basadorem angielskim w W iedniu, Goschenem.

Król angielski nadał Izwolskiemu W ielki 
K rzj7ż orderu W iktorjn, a Pahlenowi Krzyż ko­
mandorski tegoż orderu.

Wenecya. Powodem zamachu na hr. Kama- 
rowskiego bj7ła, jak  się "zdaje, sprawa pryw atna. 
Stan rannego jest groźny. Uwięziony Naumow je s t 
przygnębiony i. jak  się zdaje, żałuje swego czynu.

Haga. Na wczorajszem pociedzerJu kom i­
te tu  dla sądów rozjem czych odbyło się drugie 
czytanie p ro jek tu  utw orzenia stałego t r j7bu- 
nału  rozjemczego. P ro jek t przy jęto  i odroczo­
no na ra z :o ty lko  paragrafy , odnoszące się do 
m ianow ania sędziów.

Tanger. W edług wiadomości z M arrake- 
szu z dnia 31 z. m. wezwał Mulej Hafid szczep 
Szaujas i drugi jeszcze szczep do dalszej w alki 
F rancuzam i pod Casa Blanką.

Paryż Do Temps donoszą z San Seba- 
stianu, że poseł francuski z T angeru  przybył 
tam  wczoraj popołudniu i konferow7ał z m ini­
strem  stanu  i francuskim  am basadorem  przy  
dworze hiszpańskim . W edług doniesienia m i­
nisterstw a, H iszpania w j7sz’Je 700 m arynarzj* do 
M arokka.

Kobe (w Japonii). W czoraj stwierdzono tn 
dwa wj-padki cholerj7.

Proces studentów ruskich.
Wiedeń. Na początku dzisiejszej rozpraw y 

obrońca dr. Joachim  zapy ta ł przew odniczące­
go, czy rek to r un iw ersy te tu  Iw7ow7skiego prof. 
G ryziecki się zjawił.

P rzew odnijzący : N a zapytanie , polieya
dotąd nie odpowiedziała.

Dr. J o a c h im : Czy przyjęto  mój wniosek, 
aby  wmzwmno .>a śwbadków posłów W assylk ' i 
D niestrzańskiego, k io rzy  m ają zeznać, że osk. 
N azaruk zaw7sze był przeciw ny dem onslfacy1 
na uniw7ersyt6cie ?

_ Przewodnicząc}7: T rybunał wnioski te  od­
rzucił.

Dr. Joachim . Proszę o odczytanie pism a 
prof. dra Hm ila D unikow skiego w dzisiejszej 
N nte Frcic Presse (au tor odpiera a tak  na r o - 
skich profesorów), oraz odczj tan ia  akrów7, "do­
wodzących, ze uwięziono i poddano dochodzeniom 
osoby, k tó ry ch  podczas ekscesów nie było na 
uniw ersytecie, proszę o odczytanie aktów , do- 
tyczącjrch streiku  głodowego i szjrkan, jak ie  
m ieli znosić oskarżani w wuęzienin, tudzież o 
odczytanie denuncyacyj, któro, z w yjątaiem  
jednej, b y ły  anonimowe, jako też  o odczytanie 
spraw ozdania senatu  akadem ickiego, zredago­
wanego w7 duchu nienawist nym , a zaw ierającego 
całkiem  inne fak ta , aniżeli /spraw ozdanie poli 
cyjne. Po raz p ierw szy dla zrobienia nastro ju  
zaw iera to spraw ozdanie tw ierdzenie, że por­
tre t  jednego z członków domu cesarskiego zo­
stał uszkodzony obcasami.

N atom iast w protokole naocznych oglę­
dzin i w protokole oszacowania nie m a mowy
0 owern uszkodzeniu portre tu . Dom agam  się, 
by prof. Kolessa i redak to r W iczerow ski byli 
przesłuchani dla stw ierdzenia, że biust Cesarza 
nie został uszkodzony wśród zaburzeń dnia 23 
stycznia, lecz w k ilka dni potem. W  końcu 
proponuję odczytanie licznych in terpelacyj ze 
stenograficznych protokołów  Izby  posłów7, k tóre 
m ają unaocznić drogi, jak iem i postępują Polacy 
wobec tych , k tó rzy  nie upraw iają  po litjTki. 
przyjem nej dla nieb.

Dr. Kos żąda odczytania a rtyku łów  pióra 
posła D niestizańskiego, oraz licznych aktów7 o 
s trejku  głodowym , na dowód, że fak tycznie 
bezpieczeństwo publiczne byłoby zagiożone, 
gdyby rozprawm odbyeósię m iała przed try b u ­
nałem  polskim. Z tego powodu także n a j w y ż ­
szy try b u n a ł wydelegow ał sąd wuedeński.

P rzew odniczący. P rzykro  mi, że panowie 
wcześniej n ie  przedłożyli mi tych  w szystkich 
wniosków. B adanie ich znowu trw ać będzie ca­
łą godzinę.

Obrońca dr. Rode. S taw iam  wniosek, by 
odczytano nazw iska ty ch  rektorów7, k tó rych  
p o rtre ty  porozcinano, aby  przez odczytanie 
ty ch  nazw isk owe świeczniki zj7skałj7 na popu­
larności. (Wesołość).

P rokurator: Nie mogę pow strzym ać się od 
w yrażenia mego zdziw ienia, że obrona z przed­
łożeniem  ty ch  obszernych wniosków czekała aż 
do ostatn iej chwili, jakko lw iek  wio! że dziś po­
stępow anie dow7odowe m a być zam knięto. T e­
go nie m ożna nazw ać lojalnem  prowadzeniem  
obrony. Pozostaw iam  ocenę tak iego  postępow a­
nia czynnikom  kom petentnym . I n  merito nie 
mogę natychm iast zająć stanow iska względem  
tak  obszeriryck wniosków i proszę o przerw a­
nie rozpraw y ’ dostarczenie n r  zapisków  se­
kretarza , ab j7m mógł poczynić sobie uw agi. Co 
się tyczy  ostatniego wniosku dr. Rodego, to 
proszę o rozważenie, czy nie należy mu udzie­
lić nagany.

Dr. Joachim . Spełniam y nasz obowiązek
1 nie dam y się nikom u ani tu  , ani gdziein­
dziej atakow ać.

Przew odniczący przeryw a rozprawę.
Po pauzie przedew szystkiem  ogłasza on 

uchw ałę tr j7bunału, aby  udzielić obrońcy dr. 
R odem u naganę na podstaw ie § 136 procedury 
karnej za ponow ną obrazę osób nieobecnych.

N astępnie za tre ra  głos p rokurato r celem 
w yrażeniu zdania o poszczególnych wnioskach 
obrony.

HO TEL FRANCUSKI,
Lw  rw — P lac M aryacki. 

Hestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

P rz jjecha li dnia 6 września. R  Gero, J . 
Trabauer z "W-ednia. E. M autnar i F  Palacz z Bu­
dapesztu, W. K ostecka z ParjJŻa. N. Bloch z P ra ­
gi. W . Miecilc z Trembowli. 8. Maeiszewski i M. 
K ulikowski z T rnopola. H. Piesch z Podwołoezysk 
A. Rudnicki ze Stryja. M Zajączkowski z Bnrby. 
Z. Gross z Ottyni. B. M atzner z Fiume. Z. W ein- 
berg z Krakowa. B G rjziecki z Potoka Złotego. 
T. Cj7bulski z Humnisk. B. W idajewicz z Woł- 
cnicwa.

N A D E S Ł A W E .
Rubryka ta me pochodzi od P.edatcyi, nie bierze też 

ona za na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r a Eug. P iaseck ieg o
żakiad ejn.nngl ' ki lew niczej, oj tnpedj i i masażu 

ul. T rzec ieg o  M a ja  2. będzie otwmj z dniem 18 
w rześnia. 0 : 1  2— i. "

Specyaiista  chorób nerw ow ych
i i r .  S W I T A L S & I

pow rócił —- ordjm uje Pańska 11.maryan Sigmo
udziela^ naukę g r y  r a  f o r t e p i a n i e  według naj- 
nowszej praktycznej metody, — Ul. Pełczyńska I. 1.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod frm%:

L U m  SEttEŁŁfHB® & SYS
Lwów, ul. K aro la  Ludwika 1

poleca
zaknpno papierów lokacyjnj7ch po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
P ro m e s y

proeoritowe losy austr Zaktadu kred. zien skitg-ona Y. procordowe losy austr Zaktadu kred. 
z reku 188 1 do losowania 5]ro września pn Koron 5 

G łow na w ygrana  K. GO.OuO.
y iawnu two fcawty i< sowań r iE dzieju“.

O.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOW SON.

Lwów — P lac  M aryacki 
PrzyiYehali dnia 6 września. S. Modzelewski 

z Kijowa. A. Mrozow.cki i P. Skibniewska z Ro­
syi F . Skarżyński z Szwejkowa. M. Asłanowie z 
Rojatjma; P. Czeremiński z Janow7a. Cli Soulier z 
Paryża. E. Hertzke, Z. Żminkowski i J . Kolinek z 
W iednia. Dr. E. Schmidt z Tarnopola. Z. K ierscj7 
ze Stanisławowa. Z. W ysocka z Wolozj7. S. Neu- 
feld z Berlina. S. Zwolski z Bryniec.

G ie łd a  południowa (godziLa 12 minut, 30 
W iedeń 6 września.

Marki 117.50, renta majowa 96 10, węgierska 
renia koronowa 92 35, akeye: austr. zakł. _ kredyt 
634'00, węg. zakł. kred 740 50, anglobanku 299 00 
unionbanku 536 00, haukvereinu 529 50, liloderbankn 
123.00, koRi państw. 655 75, lombardy 157.'50, akc7j6 
kolei E 'l  ethai 000.00, fabrjTki broni 000.00, tytoniowe 
420 00, alpiny 601 50, Rima Muranyi 538-00. prag. 
T. żel. 2639, losy tureckie 182 50. ruble 253-75. 
Usposobienie: spokojne.

5 %  renta rosyjska 1906 r, 83.45

Lwtf W (i wjzOHnia; (Z zby handlowe.).
Obliczenie w walucie :oronowf-j.
AŁu-ye za 100 A . : Kolej tal Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czern.-Jasby
po 400 kor. 517 — do 562. Banku hipotecznego po 
400 kor- 666 00 do 575 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie  
po 400 kor. — . — do — —. Tow. b,.dowy wagonów  
w Sanoku po bOU koron 400. -  do 6tX)-— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. K)37— 110.—

J.iat.y *,»fc#«.ws5e za 100 K .: Banku hipot. galic.
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem liO SO  do |  U  00 
4 , pói p.-oe. los. w 60 lal 99 00  do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 k t  9190 . do 95 60. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 99-80 do 100 50. Banka kraj. 4 proc. los w 57 :at 
95 00 do 95 7 0 .— Io w . kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 97 50 do 00 00, 4  proc los w  41 i poł latach 97 50 
do —.—, 4  proc. los w 66 lat 94 80 do 95 50.

O b lt g i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9’’ 3 0 --9 8  00. Bukowińskiego fund propiri 6 proc. i 0 1 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 , /J% (3-e„ emisyi) 99 50 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procent< we 
po 200 koron 93"00 do 93 70. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc —.■— do — .— 4 pr c. z 1893 r 94 70—95. iO mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 70, 4% bez podatku 
(konwers.) 9 t.RÓ 95.00,

I l o n i - ł j . Dukat cesarski 1 1 2 8  do 11-41. Napoleon- 
dor i9  06 da 19 15. 100 ruble rosyjskie papierowe 25a-00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.
a a M i w n u w m — B mb— — B M B —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkuwo-eurepej- 

skiego.

P rzychodzą  do L w o w a :
Z Krakowa : 2. 31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , 5 5o*, 7.25, 8 .5 5 , 9.45 

5.25, 9.5u*.
Z Rzeszowa: 1 10.
Z Podwołoezysk na dworzec główny: 7.20, 12 00, 2.16,

§ 40, l i 1.30*.
Z Podwcioczysk na Podzam cze: 7 .0 i, 11.49, 2 .0 0 , 5.1T-,

10.12*.
Z Ozormowiec: 12,20*, F.OS, 2 .2 5 , 3.55, 9.0C*.
Z L ołoscyi: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8.95.
Z Rawy i Sokala: 7.H-, 12.10.
7- .luworowa. 8.22. 5.C0.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.F.5, 9.20*.
Z L»woe*nego: 7 .i9 , U . .50, 10 50*.
Z P uchli: 3.51.
Z Bcłzca: 4.50.

Odchodzą ze L w o w a :
P o Kraków-" : 12.45*, 3.45*, 8 ,25, 8.40, 2  4 5 , 6 .15 ', 

* .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Po Rzeszowa : 4 05.
Do Podwołoezysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17,

7 00*, 11.15*.
Do PodwnJoczysk z Podzam-za : 6.S5, 11,03, 2 .32 , 7.24*, 

11 35*.
Do Czcrniowiec: 2.51, 6.1-.I, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Po łt&wy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6M ,  9.05, 4.39, 10.51*
Do Kołomyi i Żyduczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4 Oj 
Do Lawocznego : 7 Su, 2.26, 6.25*.
Do B ełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Ilusiatyna: 5,50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z BrzncLowic (od 6 maja do 29 wrznśńia wł.) S‘25, 
f-30  popi lud. i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł m niedziele i rz, kat świyta) l - ’6 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpni , wł. w niedziele i rz. kat. ś« '£ta) 
10 05 przedpołua.; (od 6 do SI maja, od 1 do 29 wrz. śuia 
w niedziele i rz kat. święta, zaś od l czerwca do 31 sier ­
pnia codziennie/ 9 'U- w is zór.

Z JaDowa (od 1/5 do 3:1/9 n-1. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. św ięta lo  1 I wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. św ięta o-9'iO  wioczór.

Ż Lubienia od 12/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11"50 wioczór.

Z e  Lwowa:
Do Brzucbowic (od 5  mają ilo 29 września wł) 2-28- 

8'45, 5"45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. św ęta) 12 41 popołudniu; i (od 1-6 do 31/8 v l  
w cieiiziele i rs. sa t. święta) 9-95 rano; (od 5 do SI maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kut. święta zaś od 
I czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 81 w7eczói

Do Re.wy ruskiej 1D35 w nccy (każće, niedzi li)
Do Janowa (od i/a  do 39/9 wł. codziennie), 9 16

przedp.dud. i 8-36 p^peł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele  
i rz. kat. święta) 1"35 popołud.

Do Sz: zerca 10"4ó przedpoł. (od 26/ć do 15/9 wł 
w ni- dziele i rz kat. święta).

Do Lubienia 2-10 pop-1. (od 12/5 ar 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta).

Uhwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są li‘erami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone aą gv iaz .ką P< ra nocna
lu zy  się od godz 6 w.eczór do :> ruin. 59 rano.
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J E R Z Y  O H N E T .

Miedzy sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy).

H enryk, objąwszy k ierunek  w rodzinie, 
prow adził m atkę, siostrę i J im a  na zebrania 
m yślanego jedyn ie  o zaba wach tow arzystw a. 
Nie troszczono się o D erstala , k tó ry  pracow ał; 
Zuzanna ty lko  zac to d ziła  n iekiedy do kom po­
zytora, aby  mu w ym aw iać łagodnie jego  upor­
czywe stronien ia od lu d z i; p rzykre  je j było 
rozłączenie się z mężem, ale H en ry k  tłóm aczył 
młodej kobiecie z h ipokryzyą :

— Cóż na to m ożem y poradzić, moja droga ? 
"Wiesz, że darem ne okazały sie, wszelkie usiło­
w ania nasze uspołecznienia tego dzikusa. Spró­
buj go jeszcze obłaskaw ić, jeśli zdołasz. W  p rzy ­
szły w torek  m am y bal kostyum ow y u  księżnej 
Spalatro . Namów męża twego, ab j7 ci tow arzy ­
szyć ; skusi go może m alow nicza różnobarw ność 
strojów  tego wieczoru.

— Jakżebym  rada z tego była i B rak  jego 
obok siebie odczuwam boleśnie. G dy mnie za­
rzucają  pytaniam i . „Czyż nie zobaczym y dziś 
znakom itego naszego m istrza ? Czy7 m e zechce 
poświęcić nam c h w 'l i? “ Nieobecność Oliwiora 
staw ia m nie w przykrem  położeniu. Czuję, źe 
ipst rzeczą n ie1;, laściwą, abym  byw ała wsrędzie 
w świecie bez niego.

— Czemuż nie chce ci tow arzyszyć ? D a­
wnie; okazyw ał w iększą w tym  względzie g o ­
towość.

— Bo nadużyw aliuny  jego uprzejm ości. On, 
mój drogi, nie je s t człowiekiem  pospolitym , nic 
można go trak to w ać ja k  byde kogo.

— J ak  m nie na przy*kład — odciął złośbwie 
młody A m erykanin .

— Acb 1 proszę cię, H enryku , nie zadrażniaj 
stosunków naszych ; i ta k  są ju ż  dość przykre.

— Z  czyjej w iny ? ^
Zuzunna, un ikając dalszej z b ra tem  roz­

terki., n ie śm iała odpowiedzieć, w głębi duszy 
jednak  uznaw ała, że ta  w ina nie była w yłącznie 
po stronie D erstala, którego dum ne zachow anie 
i upór w przeprow adzeniu  powziętego postano­
w ienia świadczyły7 o męskiej stanowczości cha­
rak teru .

— W iesz jednak , Suzy — dorzucił zaw zięty  
H en ry k  — że to wszystko o ty le  m nie obcho­
dzi, o ile ciebie dotyczy. J a  wiem m ż od daw na, 
czego spodziew ać się należy po D erstalu, nie 
m am  w tym  względzie żadnych i lu z y j; i ty  
stracisz je z czasem.

N a nieszczęście b ra t ta k ty k ą  zjadliw ą 
um iał w yw oływ ać nieporozum ienia m iędzy m ę­
żem a ż o n ą : Zuzanna, zrażona bezskuteczno­
ścią zabiegów swoich, nie próbow ała ju ż  nam a­
w iać D erstala do tow arzyszenia jej na zebrania, 
a Oiiwier, do tk n ię ty  chłodem  i obojętnością 
młodej kobiety , usiłow ał w yrugow ać ją  z serca 
swego. Nie brał naw et udziału we w spólnych 
z rodziną B randon obiadach i w ieczerzach, cho­
dził do skrom nych restauracyj w odleglejszych 
dzielnicach m iasta, gdzie nie zw racano na nie­
go uw agi. To odosobnienie wśród panującego 
dokoła hałasu  i w rzaw y było dla niego pożą­
dane. M ógł zebrać m yśli, odzyskiw ał zwolna 
panow anie nad sobą.

Gdy w racał wieczorem, zastaw ał dom p u ­
sty  ; żona jego była na balu lub w teatrze. On 
szedł do swego pokoju, palił papierosy, czy ta ł 
i k ład ł się spać. Późno w nocy budził go od­
głos o tw ieranej bram y d ’a przepuszczenia po­
wozu. Sły7chać było szybkie k rok ' Z uzanny  w 
sąsiednim  kory tarzu , poezem zalegała cisza, i 
D erstal pozostaw ał sam otny. N astąpiło  zupełne 
rozłączenie m iędzy m ałżeństw em  ; m ąż pozw a­

lał żonie żyć wedle ej upodobań, nie czyn :ąc 
z tego powodu żadnych  wym ówek. Zuzanna 
ulegała wpływom  swojej rodziny, urokowi za­
baw, naw yknirn iom  d a w n y m ; usta ła  m iędzy 
nimi w ym iana m yśli, a uw ydatn ia ła  się coraz 
bardziej dzieląca ich różnica usposobień.

W  głębi duszy jed n ak  m łoda kob ieta  lubo 
urażona nieugiętością wobec niej D erstala, od­
czuw ała dl i niego rodzaj uw ielb ienia ; cierpiała 
srodze n .ii jak nazyw ała, chw ilowem  n ie­
porozumieniem. Ni§; mogąc pojąć w ażnych po­
wodów usuwam.a się a rty sty , łudziła się nadzie­
ją  odzyskania nad nim daw nego w pływ u swe­
go, pociągnięcia męża na nowo w w ir rozry ­
wek św iatow ych.

R az nad wieczorem D erstal, wszedłszy do 
pokoju dla zmień enia ubran ia , spostrzegł ze 
zdziw ieniem  na łóżku eleganckie z ciem nej ma- 
te ry i domino. Zadzw onił na służącego, k tó ry  
objaśnił, że strój ten  pan i p rzyniosła osobiśeie. 
P rzeczuw ając jak iś  spisek w celu p rzełam ania 
postanow ienia ego, zam ierzał iść do Z uzanny 
dla rozstrzygnięcia  w ątpliw ości, gdy  drzw i 
o tw orzyły  się i weszła młocla m ałżonka uśm ie­
chnięta , peina wdzięku. Z grabnym i paluszkam i 
dotknęła domina, p y ta ją c :

— Czy nie jest to strój odpow iedni dla po ­
w ażnego m ężczyzny ?

— Zupełnie odpowiedni — rzek: D erstal — 
a ty m  pow ażnym  m ężczyzną, dla którego jest 
przeznaczony, ja mam być, wszak p raw da?

— Nie zechcesz przecież opierać się zno­
w u ' — m ówiła młoda kobieta z przym ileniem  
pełnem  w dzięku. — Mnie zm artw iłbyś tem  o- 
grom nie,s a co więcej w yrządziibyś przykrość 
cen ącej cię wysoko przyjaciółce nasze) księ­
żnie S pala tro  Nie zaprzeczysz, że należy ona 
do rzędu gorących twoich wielbicielek.

— W iem , że jes t bardzo dia m nie łaskaw ą— 
odparł D erstal z uśm iechem  — cóż jed n ak  ma

wspólnego to przebranie ze względam i, jakim i 
obdarza m nie księżna ?

— Odbędzió się u niej dmś bal, na k tó ry  
m ężczyźni najstarsi naw et i najpow ażniejsi 
przyw dziać m uszą domino. Zastrzeżono, że nie 
przy jm ują gości we frakach.

— J a  też nie m am  zam iaru  uczestniczyć 
w zabaw ie an i w przebraniu , an i we fraku. 
P ierw szy raz słyszę o tym  balu, na  k tó ry  nie 
przygotow ałem  się wcale. Zechciej m m  wy- 
tłóm aczyć i obejść się bez mego tow arzystw a, 
podobnie ja k  obyw ałaś się na innych  tego ro ­
dzaju zebraniach.

— Niesłusznie czynisz, że obstajesz przy7 od­
mowie — zauw ażyła Z uzanna ze sm utkiem .

— Czyżby to  spraw lało ci przykrość ? — za­
gadnął D ersta l chłodno.

— Że ta k  jest, wiesz dobrze.
— Nie by łbym  się tego d o m y ślił; gdyby bo­

wiem zależało oi na mojem tow arzystw ie, mo­
głabyś ze m ną pozostać w domu.

— K iedy  ciebie i tu  zastać trudno  — od­
parła , rum ieniąc się Zuzanna.

— Dziś jed n ak  nasuw a się sposobność udo- 
wodnisnia, że ci żal, iż ta k  rzadko jesteśm y 
razem  z sobą.

— Ja k itg o  żądasz dow odu?
— Oh ! nie będę zbyć w y m ag ający m : za­

m iast na arlek inadę do księżnej, chodź na 
obiad ze m ną; spędzim y wieczór we dwoje.

— Cóżby na to pow iedziano ! Po solennych, 
jak ie  dałam  przyrzeczeniach — zaw ołała Z u ­
zanna z niepokojem .

— K to b y  mówii i co p rzy rzek ałaś?  "W" tem  
nieosobowem określeniu k ry je  się sam olubna, 
lekcew ażąca nasz stosunek m ałżeński rodzina 
tw oja, k tó r j  obawiasz się ta k  bardzo.

— B ynajm niej — pro testow ała m łoda kobie­
ta  — n ik t nie w y w e ra  na m m e nacisku.

— To posłuchaj głosu serca i zrób, ja k  ci 
proponuję.

— B al tak  św ietnie się z a p o w iad a ! J a  mam 
ta k  gustow ny kostyum ! Chcesz go zo­
baczyć ?

— N ie; pobudziłabyś we m nie żal większy! 
Dziś radbym  cię widzieć przem ienioną ty lko  
w kochającą żonę.

— Jak że  jesteś z ło ś liw y ! T yle obiecy7walam  
sobie przyjem ności, sądząc, że cię na  ów bal 
nam ów ić zdołam. Zepsułeś n r  całą zabawę.

— Ofiaruję ci inną w to m iejsce: sm aczny 
obiad w restanracy", i tea tr, ja k i sam a w y­
bierzesz.

— Odłóżmy plan twojej rozryw ki na ju tro .
— N ie ; dziś albo n ig d y !
— N 'g d y  ? — powtćrzyrła  Zuzanna, p atrząc  

z przerażeniem  na męża.
— T ak  j e s t ; nigdy, Suzy7; należy być szcze­

rym . Chw ila stanowczej d ecy z ji nadeszła,Przez 
słabość ch a rak te ru  opóźniałem  o ile" mogłem 
rozstrzygające m iędzy nam i wyjaśnienie, teraz 
jed n ak  w ątpliw ość musi być usunięta, docho­
dzimy do ostatecznej konkluzyi.

— Jak ie j konkluzyi ?
— Masz dwie do w yboru: albo dzielić ze

mną życie, albo rozdział nasz uczynię zu­
pełnym .

— Ja k to  ? godziłbyś s ę na rozsiani®  ze
m ną ?

— Nie godzę się, skoro walczę z całych sił, 
aby przekonać cię o potrzebie wspólnego po­
życia.

— I  porzucenia mojej rodziny ?
— W szak stanowi to  konieczność dla wy­

chodzących za m ąż kobiet.
— Cóżby pow iedział na to  mój o jciec?
— Powie, że jesteś dobrą żoną.

(Ciąg dalszy nastąpi)-.

Ludwika. Jalir.sza Stadtmullera
p n s y  p>l. M a r y a n U l m  5  H o t e l

oleea W ódki w yroku w łasnego
\  butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K.

W  obec c l i  c c ®  m i ę s a

m ożna oszczędzać za pomocą

P R Z Y P R A W Y  M A G G l EO°
G otuje się mniej mięsa, a sm ak słabych zup polepsza się odrobiną

p rz y p ra w y  M a g g r^ o .
i W sa d z ie  Jo nabycia. -

PATESTY
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. 6 E L B H A U S ,
i n i y n l t r  i z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z  a  »r a  

Wiedeń VII., Siebensterugassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu patentow ego.) - „ _____________  — ^

Kupno i sprred?/. antyków
u l. W«lov, a U  A- 

Ilundel nowo otworzony.
W .eścicied  M a ry a n  1 e m p n e r.

L w o w s k ie  6 -k la s o w e

Liceum żeńskie
z prawem jublicznoś' i, ję ty k  wykładowy niem iecki — podaj"*?, że rok szkolny  
lOi’7/8 rozpoczyna się (lilia 4 wrzp.śnia. VV|.isv i eezam ina wstępne odbywać się bę,- 
da od dni- 1— 7 wrzćśma w n o w y m  lo k a lu  s z k o ln y m  u l. P a ń s k a  1 4  I I .  
p ię t ro .  Uczennice 7, zeszłego rnku mają się zgłaszać od 1—3 września w g ‘.d/.. 
4 —7-me.i p pot. W reku szkolnym 1 07/C8 otwartym będzie K u rs  p rz y g o to -  
w a w c z y  do I kl. linealn-j. Przy liceum istnieje P e n s y o n a t  w którym znajdzie 

um ieszczenie ograniczona ilość panienek.
L ic e u m : u l. P a ń s k a  1 4 . n o w y  lo k a l .

P. v. D ittner.

I S k ła d  p łócien  K orczyńskich
1 Ijwi w, H alicka 16.

poleca płótna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. B ieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, dreln hy i perkale.-. 
B itliznę d a m sią  w wielkim w yiorze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z p o śń e lą  

od złr. £0 ).
Kapitaliści 

i posiadacz-t losów , zechcą zażądać nams- 
ru okasowego „Gazety handlowej". A bo­
nam ent od dziś do końca 1007 włącznie z 
rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony.

K & f r f a r i i l a  A m e r y k a i i s k a
C o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u z y k i  w a j i i t o w e j .

oc-iątok o 9. g..dam ie w .. czor m    — . — ■■■ ■'— —

P T -  T eatr rozmaitość:
Dependancc Bristol SBOZaCpy pfipill fOHiiltjny.

— Boczą ek o godz. 8 80.

© © © £ © * © © © * © © © © © © © © O  © © © © © © © © © G © 0 G © © 0 © O ©  
§  Ma w o  o t w o r z o n y  ó

fPENSYONAT „LITWINKA”}
© Lwów, Kochanowskiego 14 ą. g
O  E leganckie pokoie z calem  utrzym aniem . Ł azienki, ■■owi itło © 
© elektryczne. K uchnia pod dyrekcyą specyalisty  kucharza. Obia- 0  
©  dy i kolacye na mi isto. S tacya tram w aju . Ceny przystępne, g

Ź ro d ło  owoców. Brzoskwinie K\ , —, 
winogrona K. 4-40, gruszki, jabłka, śliwki 
osobno lub zmieszane K. b bO, m elony a- 
nanasowe i turkettańskie K .  3 — , w pa­
czkach f> kg. w ysyła opłatuie za zaliczką 
Ant. Jos. s tennd l, w-łaśjjLcitd winnic 
Fehćrten .p lom , W ęgry.

W Ł azienkach  rzym skich  F . 
W o jc iech jw sk iego  w Jarosław iu  
jest do objęcia posada m aseura  

araz.___________________________i m  o 61 m  ifi? o i  r
najlepszej jakości, codziennie św ieże wprost 
z krzaka 6 klg. opłatnie 1 złr. 75 et. W i* 
no Z ro k u  9 0 2  czerwone luli białe 
w beczułkach pocztowych 41/ , 1. 2 złr. 
W ino naturaln-ł L. A ltneu V e r8 e C Z  

13. (Węgry).
W ło szka  udziela leitcyi języka w ło­

skiego i francuskiego. Zyblikiewii za 15, 
parter lewo ofieyua.

Hardziej zatajane enlyóć i griyn
w kościołach, pałacach, domach murów, 
lub Jrewmau. usuwam taz u* zawsze moją 
pat' nt. od lut 10 wypróbowaną metodą. 
K ażdy za rząd z i sam i ooług opisu  
robotę m.dejszą; do większych posyłam  
wprawnych mjyglrów. Przesyłka próbna 
6 TC. F r . f.lO SSO C Z y. fabryk* „glazuvy- 
n y “ i psteut. p ły t słomianych, Lwów, H e­
tmańska 12. (biuro Spol«i budowniczych).

Półn. JSiem- Lloyd, Brema {
(Norddeut&cher Lloyd, Brem en) O

G eneralna A gentura dla Galicyi 
v e Lw ow ie: P asaż Hausmana 9 .

EozDCśreduie po łączen ia p n e s w ^ o -  
w®, cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
~ —  ń cztowymi parostatkani. - -

Do S ta n ó w  Z je d n . A m e ry k * :
(Mswsgo Y o rk u ; B altim ore; Galvectonu)

K anady; B razylii; A rgen­
tyny  (Buenos Aires) A ustralii;
=  Japonii, Chin etc. ^

B ile t - ko le jo w e  do każd e j ł ja c y l  Północne] A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „NaokoJo świata"
W szelkich  w yjaśn ień  w  sp raw ac h  podróży tak  lądow ych jak  

i m orsk ich  udziela  i sp rze d a je  b ile ty :

Generalna aputara Pila. liea. llsjii te Liault
=— , =  P asaż  Hausm anna 9 . = = = = =

■l OOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOO

2 9 B M L II
N.emczynowskjoj Lwów, Sienkiewicza 5. 
(oiiok hotelu Ż oiża) pcleca  francuzkę mu- 
zjkalną, konw ersację niemiecką, bony: 
parjżankę Niem ki, Polki — froebiauki; 
umieszcza zaraz nauczycieli, nauczycielki, 
w jiszem  wykształceniem, muzyką, języka­

m i; oficyn listów, lepszą służbę.

PTiltpatóli-
arystokracyi, w j7ższych u rzędn i­
ków i akadem ików  pierw szorzędny 
Pension we Lwowie. Śródmieście 
"Willa P a la ty n  Gołębia 12. K am ili 

Grando woj-.

Dobra okazya!
P ozosta łe  to w ary  z dawnego lokalu 
m aterace  włos. (3 poduszki) po kor. 
25, 30 £6 , 40 i wyżoj. M d te rye  m eblo­
we, dywauy, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu syp ial­
nie, iadalnie i salony polecają pu zniżo­
nych cenach Józef Schusier i K azi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

3S S 8S S ® 2S B S S S
iiutynowany buchał-' 

tor i korespondent
obejmie pospdę

w dziale adm in istracy jnym  wię- 
kszj7ch dóbr, przem j7slu, handlu 
lub In s ty tu c j i  finansowej. R efe­
re n c je  jak  najlepsze. Zgłoszenia 
pod „Przemysł" przyjmuje Biuro 

Oyłoszeń Pasaż Hausmana.

—, - -• -4 ■ * ‘v y  i

s s s s s E o s e s s s s

Ł ó ż k a
uniwersalne z materacem

na sprężynach Z r o ś l i n y  m o r s k i e j
(a nie z Lyołówek, jal guzicindziej) po 
Z f. 1 ? ,  18*60, 2 0  i 2 2 . Polecam iów- 
meż ł ó ż k a  d l a  s ł u ż b y  po zi 7 , 7 50

i 8'50 itp.

Artui' Bartosz
G łów ny m agazyn  porcelany szkła 

S re b ra  „Christotie" i t. p. 
korni iowy skład przeróżnych nielili żeli 
znych itp. Lwów, pi. M a ry a c k i 7, 

 róg K opern ika .

N ajnow szy
tryumf postępowej kosmetyki!

Konserw uje p k ć
i nadaje karnacyę naturaluą i świeżą,

P rzy le g a  znakom icie
i je tt [ f d  gv,srsncyą nieszkodiiwy  

' Główny skład:

Lwowie 3-gouy!aja.

I Poryża i l
Pierw szorzędna pracownia sukien uje S or 
kiewicza 9, vis a vis Jiasażu M ikolascha

FABRYKA ASFALT*} i PAPY 0ACH3WFI 
ink SSELI&i ŁYSZUStWlCZfi •

LWÓW, u l .  ŚW.JW&KCiNA Ł.

PŁYTY IZOLACYjHE 
DO FUNDAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 
DO OACHÓtt I DR i£W A

Tygodnik illustrowany
korzvstając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie roznuary-

t lMi
1

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

W  roku! 
1907

D odatki książkow e : Sześć tom. 
A lbum  z 12 kolorow ych karton. 
P 'o tra  S tacliiew icza „Beży Rok“

: Dodatki powieściowe w arkuszach.:

PR E N U M E R  A TĘ P R Z Y JM U JĄ :

Administrocya Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory p:sm.
P r e n u m e r a ta :  kwartalnie 6 K. 30 h„ z pizssyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z oprnwą 

Kf ą żk o w ich : kw arta ln ie  8 Kcron, z przesyłką pccztcwą 8 Koron 40 h.

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS.

dodutków

Potrzebna zaraz 
W H

Pierścionki
ohrąrzki ślubne, szpilki bukietowe, 
wszelkie wyroby złote i srebrne r-o-
leca Franc iszek  K w aśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje w szelkie  

obstulunki i repcracye.

q LOOOoOOOOCO
Zapomocą

opatentowanego ajiaratu

„P erfekt“
oczyszczam w sposób hygieuiczuy z pro­
chów cale urządzenia pokojowe, p zyjmuję 
wszelkie roboty w zakres tapictrako-deko- 
racyjny wchodzące, wykonuję nowe meble 
w najrozmaitszych st lach tak w  miejscu 
jak i na prowin: yę dostarczam wszelkiego  
rodzaju tapet i maleryi dc powierzonych  
mi robót Przyjmuję wszelkie rzeczy w 
komisową sprzedaż. Tylko zdolni czeladzi 
tapicerscy są poLzebni również p-cakiy- 
kanci znajdą um ieszczenie w Zakładzie  

tapicersko-dokoracyjnym

Alojzego Tomaszewskiego
ul. C horażczyzny  N r. 22 . Lw ów

OOOOOOOOOOOOO

odznaczona medalem i dyplomami, w y­
konuje eleganckie iOBlyu m y spacerowo, 
wizytową, w ieczorkew e etc. etc. W prze-! 
ciągu 4 3  godzin —  pracownie zostały
znacznie powiększone na obecny sezon . .
Gotowe żakiety płaszczo i peleryny na wymagane z ijęcu  s ę drobiem, p nnio 1 
sprzedaż. Stała szkoła kroju i-~ncnskiego'l>™ s .wam e, pensya 10 11. Zglosz.oma /a -  
i angielskiego, oraz szycia od 25 kor. za “ ł  ‘ Alaćkowme op. K o s i e n i c e

6 ° ’ krr; | powiat P rzem yśl.
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1 biuro dzienników Lwwie 1&
P łis r iż  M a u s m a n ?

prenumeratę na Tygodnik poiityczuy społeczny S  
i literacki

K R E S Y

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na (xalicyQ, Austryę, 
Isiemcy, Królestwc? Polskie, liosyę, 

iSzwajcaiyę, i inne kraje,

wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

© Pt enum erata ;ve Lw ow ie 9  kor. półrocznie, 
© prorrincy^ 10 kor. półrocznie.
Ó ©

I  o z o s t a i e  n u t  v
do śpiewu i na fortepian z wydiwnietwa

wysprzodaje po niskiej cenach Ekspedycya Ml 
łamana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

Na wszystkie
bez w y ją tku  oism a codzienne m iejscow e, zam ie j­
scow e, w iedeńskie  i zagran iczne, tygodnik, ilus tra- 
eye  artystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, żu r-  
nale, p rzy jm uje  prenum eratę  z  dostaw ą w  m iejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi po cenach red akcy jn ych

p f f  1 P M  MOrowSKgO
Liców, P dsa i H au sm an a  9.
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